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Włosi zapowiadają „radykalne decyzje 


„GENEWA (PAT.) Onegdaj |koła włoskie, które z wielkim | Zdaniem opinii włoskiej roz 


ję, dniu obradawał podko- | zainteresowaniem śledzą prze- 


awia 


s 
b 


redakcyjno - prawniczy, | bieg prac komisji weryfikacyj- 
na Ze U komisja weryfikacyj-|nej, potwierdzają opinię, 
dów, madzenia ligi Naro-| Włochy nie wezmą udziału w 
Powierzyła szereg spraw, | Zgromadzeniu Ligi Narodów, 
nych z pełnomocnictwa |jeśli delegacja abisyńska nie 


Baci abisyńskiej, 


że 


KA 


[4 


będzie ostatecznie wyłączona 


Diatego też wszelkie rozwią- 


co do formuły zapi-|legałyby np. na skierowaniu |g 
nię doradczą Irybu-|sprawy do Trybunału Haskie- 


go przy czasowym dopuszcze- 
abisyńskiej do 


la, z jakim Zgromadze | udziału w pracach Ligi, oce- 


w tolai krążących pogłosek, | obrad ligowych. 
tą at posiedzenia podkomite 
Bgnięto pewne zbliżenie | zania kompromisowe, które po- 

Su na 3 

„ALI opi 
s] kask jego. 
tapy niono rzekomo formę |niu delegacji 
NE Liy: 

i 
pat 


| 
D 


pios 


"BSiągnięto również poro- | Avenola. 


Narodów zwróciłoby | niane są przez koła włoskie ja- 


Hagi o opinię w tej spra- 


a co do tego, czy dele- 


aDisyńska ma brać u- 


Ligi N, Pracach Zgromadzenia 


arodów, czy też ma po- 
udziąjć się czasowo od te 


alu, 
„Nadmiar z I 4 
niem w enié należy, że zda- 


ielu znawców prawa 


licz c Narodowego — można 


ZYC 5 
Irybanat Z 
ule Beientnym i, 


Mer 


być może, 
e udzielić odpowiedzi 


toy, Wróci się doń Liga Na- 


GE? 


NEWA (PAT). 


Tutejsze sta 


ko niemożliwe do przyjęcia 


À z ie zdecydowano nato-|i absolutnie niedające satys- 
Wi uchwała Zgromadze |fakcji 3 : 
Wy „Bl Narodów w tej spra- |punkt widzenia został wyraź- 
o . być jednomyślna, czy I ie sformułowary przez mini- 
© powzięta większo- | 
ów, 


Włochom, których 


stra Spr. Zagr. Ciano podczas 
ostatniej rzymskiej wizyty p. 


grywka, jaka toczy się wokół 
pełnomocnictw delegacji abi- 
syńskiej, posiada specjalne tło 
polityczne i jest wyrazem sze- 
roko „zakrojonej akcji Sowie- 
cw, które dążyć mają do po- 
różnienia Włoch z Francją ce- 
lem podniesienia w oczach 
opinii francuskiej znaczenia 
sojuszu francusko - sowieckie- 


0. 

Akcja ta — zdaniem kół wło- 
skich — obliczona jest również 
na rozbicie przygotowań do 
konferencji lokarneńskiej, 


gdyż udział Włoch w tej kon- 
ferencji postawiony będzie pod 
wielkim znakiem zapytania, 
jeśli powrót Włoch do Ligi Na- 
rodów zostanie wskutek spra- 
wy abisyńskiej uniemożliwio- 


ny. ~; mad, 

RZYM (PAT). Zdaniem wło- 
skich kół politycznych, punkt 
ciężkości obecnej sytuacji w 
Genewie leży w tym, czy A- 
bisyńczycy będą zasiadać w 
Lidze do decyzji Trybunału 
Haskiego, czy też odrazu zo- 
kowe zawieszeni w prawach 


członkowskich. 


Gdyby Abisyńczycy pozm 
stawali nadał w Lidze, wya 
tworzy się sytuacja dla Rzy- 
mu bardzo poważna i zasadni4 
cza, Włochy bez wątpienie 
poddałyby radykalnym dycy= 
zjom swój stosunek do Ligi 
Narodów. 


W chwili obecnej delegacja 
włoska do Genewy nie jedzie, 
a nawet uważa się tu za rzecz 
niemożliwą, aby Włochy bra- 
ły udział czynny w pracach 
przygotowawczych do nowej 
konferencji lokarneńskiej. 


Urugwaj zrywa stosunki 


dypiomatyczne z Hiszpanią 


BUENOS AIRES (PAT). We 


dług wiadomości, otrzymanych 


Ruch strajkowy w 


PARYŻ (PAT). Sytuacja strajko- 
wa po kilkuaniowym  odprężeniu, 
wywołanym zlikwidowaniem straj- 
ku włókienniczego okręgu Lille, 
wbrew oczekiwaniom nie wydaje się 


ewentualnością, iż | obecnie zbyt pomyślna. Jak się bo- 
łaski uzna się nie-| wiem okazuje, likwidacja dalszych 


zatargów, zarówno w przemyśle 
metalurgicznym w tym samym 
okręgu północnym, jak i włóki:n- 


cznej na zapytanie, z| niczym w okręgu Wogezów, naten- 


fia w dalszym ciągu na poważne 
trudności. 
Przemysłowcy w sposób bardzo 


ka nowezy przy wszystkich pró- 
Piekny symbol w Załowie 


Prace nad uurwaleniem pamiątek 


Po 


"R 
ioaków,) 


przybyli do Żułowa 
ie komiteiu odbudowy £u- 


Sti, Bo r z pac] 
SĄ Dicki Socjactwcm p. Mini 


ki Spolecznej 
- Kościałkowskiego, 


Awdzeniu stanu dotychcza- 


spr 
sat robot, 
DR AU 
ROWÓW 
A. W 


zdecydowano na pod- 
"hu prof. Gnita przystą- 
dniu 25 b. m. do Pobót 
l przygotowań ogrodni- 
Ciągu jesieni, : przyszłej 


Puida i zasadzenie drzew. 


enty spalonego dworu, w | gielnego pod budując 


„M ni PES A 
talek üjrzaf światło dzienne Mar- 


dw 
Li 


*le samotny dąb — symbol 


pokryte granitem, 
ym dawną konfigura- 
tku, wśród których wyra- 


po Marszałku Piłsudskim 


nieśmiertelncści. 
Roboty ziemne, utrwalające fun- 
tamenty, i kamieniarskie rozpoczę- 


Mariana | te będą również w roku bieżącym 


poa kierownictwem dyr. Zubelewi- 
cza i architekta Borowskiego: 
ogrodnicze zaś pod kierownictwem 
dyr. Danielewicza. 

Następnie odjechano dc historycz- 
nych Bezdan, gdzie arcyblsknp me- 
tropolitu wileński  Jałbrzykowski 
dokonał poświęcenia kamienia wę- 

się kaplicę, 
według plann architekta Borowskie- 
go. 
W uroczystości wzięła tłumnie 
udział miejscowa ludność oraz dzie- 
ci szkolne. 


Tunisie francuskim 


bach likwidacji zatargów domaga- 
ją się przede wszystkim  uprzed- 
niej całkowitej ewakuacji okupo- 
wanych fabryk. 

Minister Sprawiedliwości Rucart, 
który w dniu wczorajszym podjął 
swą akcję pojednawczą .w Epinal 
w okręgu włókienniczym Wogezów, 
nie uzyskał dotychczas konkretnych 
wyników. 

W zagłębiu metalurgicznym fa- 
bryki w okolicy Douai okupowane 
są w dalszym ciągu. e 

W okręgu Roubaix i Tourcoing 
sytuacja jest również wysoce na- 
prężona wobec zatargu, jaki wynikł 
między pracodawcami i grupą me- 
chaników warsztatowych. Zatarg 
ten grozi unieruchomieniem wszyst- 
kich fabryk włókienniczych wspom- 
nianych okręgów. 

Przemysłowcy zajęli w tym wy- 
padku stanowisko nieustępliwe. za- 
powiadając robotnikom, że w razie 
uniernchomienia fabryk, gotowi są 
wydać im zaświadczenia, upoważ- 
niające do pore zasiłków dla 
bezrobotnych. 

Duże wrażenie natomiast wywo» 
łały w Paryżu wiadomości o więk- 
szym ruchu strajkowym,  połączo- 
nym z okupacją fabryk, jaki wy- 
buchł w przemyśle metalurgicznym 
„na terenie Tunisu. 

„Aczkolwiek strajk ten ma prze- 
kieg spokojny i nie dochodzi tam 
do żadnyeu incydentów, to jednak 
sam fakt, iż ostatnia falf strajków 
przerzuca się również na teryto- 
rium Afryki francuskiej, wywołał 
tu poważne zaniepokojenie. 
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Skatowali księdza i zrabowali 550 zł. 


bleba 
dorik 


Woly 


anych 


Nocy z 21 na 22 b. m. na 
nig 
ie 


w Bejscach, pow. pin- 
go, napadło 8 zama- 
i uzbrojonych w re 


W; Y bandytów, 
Brobosz ęli oni do pokoju ks. 
Cza Zawadzkiego, któ- 


Bo pok 


tę 
Bo a 


li tępymi narzędziamı 


wydania pieniędzy. 

Bandyci pod groźbą rewol- 
werów zrabowali ks, Zawadz- 
kiemu z kasy biurka 550 zł. i 
zegarek. Następnie rozbili sza 
ię, zabierając z niej cenniejszą 
garderobę. 

W czasie pakowania garde- 


ewie i plecach, żądając roby ks. Zawadzki skorzystał 


z nieuwagi bandytów i wysko- 
czył oknem, wzywając pomo- 
cy. Spłoszeni bandyci zbiegli 
pod osłoną nocy, zabierając ze 
sobą tyłko gotówkę i zegarek. 

Zarządzony za mimi natych- 
miastowy pościg policji z u- 
działem -miejscowej ludności 
nie dał rezultatu. 


z Montevideo, Urugwaj zer- 
wał stosunki dyplomaiyczne z 
rządem hiszpańskim z powo- 
du rozstrzelania trzech sióstr 
wicekonsula urugwajskiego w 
Madrycie. 

MADRYT (PAT). Agencja 


Fabra donosi: Według wiado- 


| mości, otrzymanych z Oviedo, 


pułkownik Aranda, dowódca 
garnizonu, odpowiedział od- 
mownie na propozycię rządu 
madryckiego, by kobiety i 
dzieci opuściły oblegane mia- 
sto. 

Aranda wyznaczył specjalną 
straż, która ma strzelać do 
saób, usiłujących uciec z Ovie- 

0. 

Agencja Fabra zaprzecza po 
głoskom, jakoby prezydent 
Azana był jeńcem komuni- 
stów. 

PARYŻ (PAT). W związku 
z rozstrzelaniem przez po- 
wstańców hiszpańskich w Ma- 
roku, obywatela francuskie- 
go, wladze francuskie zażąda- 
ły od władz narodowych za- 
dośćuczynienia i odszkodowa- 
nia dla rodziny rozstrzelane- 


go. 


Dotychczas nie nadeszła żad 
na odpowiedź na to żądanie. 
Wobec tego francuskie wła- 
„dze marokańskie zagroziły, 
całkowitym zamknięciem gra- 
nicy między francuskim a 
hiszpańskim Marokiem. 


Wprowadzenie w życie tej 
groźby, mimo, że jako osta- 
teczny termin odpowiedzi wy, 
znaczono 48 godzin, uległo 
zwłoce wobec trudności, ja~ 
kie nasuwają się przy zam- 
knięciu granicy w związku z 
przepisami międzynarodowe 
go statutu Maroka hiszpań< 
skiego. 
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Dalszy spadek 


bezrobocia 


VWudług danych biur po- 
średnictwa pracy Funduszu, 
Pracy na dzień 15 b. m. zareje- 
strowano na terenie całego kra! 
ju ogólem 264.883 poszukują- 
cych pracy, co oznacza zmniej 
szenie się bezrobocia w ciągu 
pierwszej połowy _ bieżącege 
miesiąca o 5.767 osób, 


Defilada hitlerowców w Rzymie 


RZYM (PAT). Na placu We- 
neckim w Rzymie przedefilo- 
wało 500 hitlerowców z Baldu- 
rem von Schirachem na czele. 
Po za Mussolinim na placu byli 
obecni minister Spr. Zagr. Cia- 


BRUKSELA (PAT). Policja 
ustaliła na zasadzie dokumen- 
tów znalezionych w tece hisz- 
pańskiego kapitana Huesca, 
że emisariusze rządu madry- 
ckiego mieli kontakty z wielo- 
mia pośrednikami belgiiskimi 
w sprawie dostaw broni. 

W warsztacie, kierowanym 
przez pewnego obywatela ho- 

Jienderskiego, znaleziono pod- 


no, sekretarz partii Starace, 
minister Sprawiedliwości Rze» 
szy Frank, ambasada niemic- 
cka wraz z jej attaches woj- 
skowymi. 


czas rewizji wielką ilość zapal- 
ników od granatów oraz rewol 
werów _niezarejestrowanych. 
które, wedle oświadczeń właś- 
ciela: były jedynie egzempla- 
rzami okazowymi. 

Znaleziono dokumenty doiv- 
czące dostaw broni dla Meksx - 
ku, Litwy i innych krajów 
lecz sądzą. że broń miała być 
dostarczana gdzie indziej. 


a 
| 
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3.000 zakładów fryzjerskich 
ıw Warszawie żyje obecnie spra 
wą prawomocnej ustawy wpro 
wadzającej przymusowe bada 
nia lekarskie. W obszernym re 
portażu zamieszczonym w nu- 
merze wczorajszym obiecaliś- 
my przedstawić Czytelnikom 
naszym pogląd na tę drażliwą 
sprawę władz i świata lekat- 
ało Czynimy to dziś z tym 
większą gotowością, że jesteś- 
my przeświadczeni, iż dokład- 
ne i poważne przedyskutowa- 
nie tego zagadnienia wyjść mo 
że tylko na korzyść i wprowa- 
„dzić pewną nowelizację usta- 
WV. 

Zapytywani przez nas przed 
stawiciele władz sanitarnych 
oświadczają: 

— Stan sanitarny naszych. 
fryzjerni, szczególnie podmicj- 
„skich stał do niedawna jesz- 
cze na niesłychanie niskim po- 
ziomie. Golarnie w których „.o- 
brabiano' klienta za cenę 5 
groszy, a strzyżomo „za dziesiąt 
kę", przedstawiały sobą najczę 
Ściej obraz najohydniejszego 
niechlujstwa. Prześcieradła 
przechodziły z dc na gościa 
w ciągu dwóch a czasem i 
trzech tygodni. Zmieniano je 
wówczas dopiero, gdy lepiiy 
się z brudu, alba wydzielały z 
siebie tak już silną woń, że kli 
ent dostawał zawrotów głowy. 
Pędzle do golenia spacerowały 
z twarzy na twarz, nigdy nie 
tylko nie wyparzone, ale na- 
wet nie wypłukane. Stan ten u- 
legł obecnie pewnej zmianie na 
lepsze, ale jeszcze nie jesi za- 
dawalający. 

— No tak, — przerywamy 
ale skoro dojdzie do stanu do- 
skonałości, to zbędne okażą śię 
badania przymusowe? 
łaśnie, że nie! Te dwie 
rzeczy należy rozgraniczyć, Na 
wet przy najlepszym stanie sa- 
nitarnym zakładu zajdzie łat- 
wa możliwość zakażenia, jeśli 
stag zdrowia fryzjera będzie 
zagfożony. żadnym innym 
zawodzie nie ma tak niesłycha 
nie łatwych okazyj do zakażeń 
chorobowych jak właśnie tu. 
A EA że golący cierpi na 
sytilis, Skaleczy klienta, potrze 
rankę, jak to się często zdarza, 
par i zakażenie już nastąpi 
o. 

— Sądzą więc panowie, że 
roczne, czy nawet półroczne 
badania będą w stanie te moż- 
liwości usunąć? 
całkowitym usunięciu 
niebezpieczeństwa nie ma natu 
ralnie mowy, ale ograniczy się 
je w dużym stopniu. 


z A w Z i 


Zgoła różne są zdania leka- 
rzy prywatnych, których pro- 
siliśmy o wyrażenie swych po- 
gladów. 

— Czy sądzi pan doktór — 
zapytujemy jednego z nich — 
że przymuscwe badania lekar- 
skie dla fryzjerów dokonywa- 
ne systematycznie w okresach 
rocznych lub półrocznych mo- 
gą istotnie zabezpicczyć klien- 
ta przed zakażeniami? 

— W pewncj mierze, tak, ale 
nie ma tu żadnej proporcji mię 
dzy tym co można osiągnąć, a 
tym w jak dużym stopniu wpro 
wadza się rozgoryczenie wśród 
fryzjerów. Nikt z nas bowiem 
nie zaprzecza, że przymusowe 
ściąganie rzemieślnika do urzę 
dów sanitarno - obyczajowych 
jest pewnego zaju poniże- 
niem godności zawodowej. My- 
ślę również. że będzie to bardzo 
kłopotliwe dla samych władz. 
— Jakie zatem widziałby 
pan doktór wyjście? 


Na cmentarzu Obrońców 
Lwowa rozkopano na polece- 
nie sędziego śledczego wspól- 
ną mogiłę 5 członków rodziny 
Michońskich, zamordowanych 
w listopadzie 1918 roku pod- 
czas walk z Ukraińcami przez 
sierżanta b. armii ukraińskiej 
Chomiaka, który na kilka dni 
przed tym morderstwem za- 
mordował „we Lwowie prze- 
mysłowca lwowskiego Lintne- 
rm 
Biegły sądowy dr. Kozłow- 
ski oglądał uszkodzenia cza- 
szek. Chomiak aresztowany 
został przed kilku miesiącami 
w jednej ze wsi pod Stanisła- 
wowem. 

Przed kilku tygodniami od- 
była się w dawnym mieszka- 
niu Michońskich przy ul. Żół- 
kiewskiej we Lwowie wizja 
lokalna, na którą przywiezio- 
no Chomiaka w austriackim 
mundurze i w hełmie sztumno 
wym, tak bowiem był ubrany 
| oni |, AliE--zSENÓRIBCĄ 


W wyniku rozprawy prze- 
ciwko 15 członkom O. U. N..z 
głównym oskarżonym Iwanem 
Prociwem na czele, odbytej w 
Stryju, sąd wydał wyrok ska- 
zujący Prociwa na 6 lat więzie 


idania fryzjerów 


nie rozwiązują sprawy bezpieczeństwa, a wprowadzają zamet 


— Moim zdaniem zatarg za- 
łatwiony byłby słusznie w spo 
sób następujący: Badania mia- 
łyby jedynie charakier wstęp- 
ny. Podlegaliby im ci fryzje- 
rzy, którzy otwierają dopiero 
swoje zakłady względnie przy- 
słępują do pracy, oraz starzy 
pracownicy. przy czym bada- 
nie tych ostatnich miałoby cha 
rakter „odrobionej zaległości‘. 
1 właśnie podczas tych pierw- 
szych badań powinno się noto- 
wać „niepewnych“ co do któ- 
rych władze sanitarne na pew- 
no mają ścisłe wiadomości. 
Zdrowym powinno się dać spo 
kój raz na zawsze, a ..niepew- 
nych“ wino się wzywać co pc- 
wien czas na badania, ale to też 
w sposób bardzo dyskretny, 


Wywody lekarzy prywai- 
nych są naszym zdaniem naj- 
słnszniejsze. Na zastosowanie 
ich w życiu jest jeszcze zaw- 
sze czas odpowiedni, bo komi- 


Potworny zbrodniarz ze Lwowa 


odpowie za swój czyn z 1918 roku 


Chomiak w krytycznym dniu. 

Oględziny czaszek Michoń- 
skich potwierdziły prawdopo- 
dobność zezmań pozostałego 
przy życiu jednego z członków 
rodziny Michońskich, który 
| | 


BUENOS AIRES (PAT. — 
Dzienniki zamieszczają obszer 
ne doniesienia o zamordowa- 
n'! trzech sióstr wicekonsula 
u agwajskiego — Aguiara w 
Madrycie. 

Opuściły one swój dom dnia 
14 września, chcąc udać się do 
Puerta Delbos. Po drodze za- 
czepili je milicjanci, którzy 
zmusili je do wejścia do samo 
chedu. 

Samochód ten odjechał na- 
siępnie w nieznanym kierun- 

' ku. Od tej chwili wszelki ślad 
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Proces terrorystów z OUN w Stryju 


nia, 5 oskarżonych na kary po 
5 lat i S miesięcy, innych na 
|kary od © miesięcy do, 2 lat, 
zaś 4 uwolnił od winy i kary. 

Podsądni byli oskari.ni o 
prowadzenie akcji terrorystycz 


nej. 
za r an 
Brazylii 


Niezwykłe odkrycie, dokonane przez policję 


RIO DE JANEIRO, (PAT). 
— benatorowie Edgard de Ar- 
ruda i Waldemar Falco otrzy- 
mali od ministra Spr. We- 
wnętrznych i Sprawiedjiwc- 
ści stanu Ceara telegram in- 
formujący ich o fakcie, ja- 
ki mógł się zdarzyć tylko w 
tak era kraju, jakim 
jest Brazylia. 

Oto w stamie Ceara (stan le- 
żący w dorzeczu Amazonki) 
w lasach w okolicy Lourenco 
patrol policji odkrył osiedle, 
zamieszkałe przez 900 ludzi, 
żyjących w komunie, pod k'e 
rownictwem osobnika znane- 
go pod imieniem Ładimir. 


Osiedle to, żyjące w wiel- 
kiej karności i u wo- 
bec swego szefa, uprawiało 
niewielką przestrzeń ziemi, 


otrzymując od swego naczel- 
nika gminy racje żywności i 


odzienie, zdobywane przezeń 
w drodze kwesty. 
Kwestarzy swych rozsyłał 


Ladimir daleko, bo aż do Na- 
talu, stolicy stanu Rio Grau- 
de do Norte. Członkówie tej 
rzekomo komunistycznej œi- 
ny żyli we wspólności kobiet. 
swemu szefowi zaś pozwalali 
na to, że utrzymywał sobie 
poprostu harem z 16-tu dziew- 
cząl. 

W gminie panowała wie'ka 
nędza, głód i brud. Członko- 
wie policji stanowej, którzy 
likwidowali ową osudę, za- 
stali tam, miano że osada byia 
położona nad rzeką, niesły*aa 
nie, niehigieniczne warunki 
życia. Osada była forma!nie 
pożerana przez insekty, 


Z badań przeprowadzonych 
na miejscu okazało się, że 
80 proc? członków tej komu- 
nistycznej gminy, byli to u- 
czestnicy komunistycznych 
rozruchów z listopada 1935 r., 
którzy uciekli ze stanu Ris 
Grande do Norte z obawy 
przed aresztowaniem. 


Są to przeważnie „ludzie 
leśni“, cabokle, którzy dali 
się omamić jakiemuś szalbie- 
rzowi, którego nazywali „be- 
ato“ — błogosławionym. 


Policja, likwidując tę rze- 
komo komunistyczną osadę, 
aresztowaia szefa gminy „blo 
gosławionego Ladimira”, jego 
sekretarzy i „kwesiarzy”, a 
zbałamuconych członków gmi 
ny odstawiła do miejsc ich 
przynależności. 


Trzy zamordowane Sic 


wicexonsula urugwajskiego w Madrycie 


Order iranu e 
P. Prezydenta R": 
P. Prezydent Rzeczypo3E 
tej przyjął wczoraj na au 
cji posła Iranu Hamida 255 
h'a, który wręczył P. Prezyk 
sariat Rządu nie wydał dotych | towi odznaki orderu „Pansi 
czas odpowiednich przepisów | Order ten jest najwy?%g, 
co do wprowadzenia ustawy w | odznaczeniem [ranu i pomi 
stadium wykonawcze. tylko jedną klasę. 


400 zakładników rozstrzelanych 


po atakach lotniczych na Malagę | 
LONDYN (PAT.) „Times” | wojennych, które pełniły BH 
donos: z Gibraltaru, że w od-|na wodach Melilli i Ceuty 
powiedzi na ataki lotnicze | mówiła posłuszeństwa I mo 
powstańców bojówki czerwo- | dała od dowództwa niez 
re w Maladze rozstrzelały z gó | nego cofnięcia okrętów % 
ra 100 zakładników. i ze względu na ciągle | 
Tenże dziennik donosi, że|ki lotnicze. a | 
załoga hiszpańskich okrętów e | 
wd 

P | 


na przestrzeni 2 kilometrów eo 


TALAVERA. (PAT). — Spec] Po przeprowadzeniu. ty ak 
jalny wysłannik Havasa dono-, ru okrążającego, oddzia y k 
si, że miasto Maqueda zajęte zo! cjonalistyczne wtargnęjy wę 
stało po stosunkowo krótkiej miasta o świcie i irozpo og 
walce, niezwłocznie gwałtowny 985, 

Akcja ich była popie. 
przez liczne samoloty, któ 
nosząc się na niewielkiej, "5 
sokości prażyły przeciwiiej 
gniem karabinów maŝ 
wych. 

Końcowy szturm na 
rozpoczął się o godz. 9.30: a 
a oporu ze strony wojsk kj 
dowych nie dała rezult ie 

ra 


wojska te rozproszyły Się 
częły uciekać w rozsypce 
Żołnierze Legii Cudzof 
skiej ostrzeliwali grupy “% 
kających z karabinów 
nowych, zaścielając ieh“ 
pami drogę na przestrzeBi 
ło 2 km. K: 
Straty wojsk rządowych 
liczane są na 900 z górą 3 
tych. r 
4 rem się dalej przedóh 
straże wojsk powstańczychg 


4 
4 


IR $ 


À 


swe uraiowanic zawdzięcza- 
tylko ukryciu się. 

W najbliższym czasie na- 
leży się liczyć z zamkmięciem 
śledztwa, a w zimie z rozpwa- 
wą przeciwko zbrodniarzowi. 
LE! 


stry 


V 


= 


po tych kobietach zaginął. 

W dniu 20 września charge 
ces Urugwaju 4 a 
mił władze hiszpańskie o znik| . EO Ouis 
nięciu tych Eenh kobiet, lecz a a va Tot 
otrzymał odpowiedź, że wła-|,;,,. l 
dze nie są w możności udzielić| BURGOS (PAT.) Kore$i 
mu na ten temat jakichkol-| qent Havasa donosi, że m 


gd 
"e 


wiek informacji. "a . |Zumaya, które w ostettii 
„Krewni e zagi-| dniach zajęte zostało p 
nionych podjęli 


energiczne 
poszukiwania, które doprowa 
dziły do odnalezienia w kost- 
nicy trzech zamordowanych 
sióstr. 

Onegdaj w południe prezy- 
deni Urugwaju Terra zwołał 
posiedzenie rady ministrów, 
na którym postanowiono zer- 
wać wszelkie stosunki z rzą- 
dem madryckim. 


MADRYT. (PAT) — Attache 
ambasady argentyńskiej Euse- 
bio Pepez zraniony został w To 
ledo cdłamkiem pocisku wy- 
strzelonego przez powstańców 
chleżonych w Alcazarze w | drodze do Bilbao. „a 
chwili, gdy w towarzystwie kil| Kolumna wojsk po Vite i 
ku innych dyplomatów oglą-| czych, która wyruszyła Z O 

] 


dał teren walk. toria zajęła Puerto de Arl s 
Obrońcy Akazaru w podziemia® | 


W galerii chowano poległych kadetów v 
y 


MADRYT, (PAT). — Wed-|nim  obstrzałem wsz 

ług nadeszłych tu wiadomo-| wyjścia z Alcazaru. s 

ści obrońcy Alcazaru musieli] TALAVERA.. (PAD — ge 

opuścić wczoraj rano pozycje |jalny wysłannik agencji 4 «t 

zajmowane jeszczę onegdaj | sa donosi, że Talavera robi ide 

poza terenem właściwego | żenie mrowiska. Spośród ý 
ności cywilnej, która liczy aio 
tysięcy tylko 5 tysięcy poź 


zamku i ukryć się w podzie- 
miach, porzucając stajnie, 

ło w mieście. gdzie je nak ŚŚ 
duje się w tej chwili okol * 


śpichrze oraz wielką galerię, w 
tys. żołnierzy powstańczy! wię 
8 


wojska powstańcze by: 
dziką głównej kwatery 
rządowych. P 
Zajecie tego ważnego P P 
tu strategicznego. położodŹ 
o 57 km. od San Sebastian Ę_ 
zwoli na uruchomienie a 3) 
czenia kolejowego przez wą | 
ej i 


ło 
wo, 


j 


marraga z siecią kol 
północnej Hiszpanii. l 
Oddziały powstańcze 7%, 
ły również miejscowości AF r 
na i Cestona i posuwają S4 p 
kierunku Po które, dg 
rzypuszcza ją zie ostavi g 
a ei silniejszego opor ! 


którcj chowani byli poległ: 
kadeci. 

W śpichrzach znajdowało] Raidy samolotów rządo 
się około 200 ton zboża. Oblę- |stają się coraz rzadsze. 
żeni bronią się nadal z zacie- | gach wiodących do miasta 
kłością, używając głównie gra| nieją kadłuby kilku samośtź, 
natów ręcznych i lekkich | rządowych, strąconych w 
mozdzierzy. gu ostatnich dni. 

. Wojska rządowe otaczają o-| . Żołnierze powracający Z 
becnie główny budynek i o-|iowych pozycyj zapewnią 
| nieprzyjaciel cofą się 


„gród i mają pod beznpośred- 


Wypoczywajcie 1 leczcie swe nie- 
domagania płucne w pięknie polo- 


wśród lasów sosnowych uz- 
l drowisku 


— Tak, punie szanowny — 
“wiedzial pan Królik z gory- 
Tai glosie. — Rzeczy, które 
po kiedyś bardzo dziwiły, 
Mnie teraz przestały dzi- 
„R 
e pan na przykład taki 
życ. Jak człowiek idzie u- 
1 patr księżyc, to 
awae ma wrażenie, że księ- 
pap Suwa się za nim. Jeżeli 
a tego nie zauważył, to 
sa omia. ź 
aay byłem małym chlo- 
wia strasznie mnie to dzi- 
ząy,/Aczego księżyc akurat 
szy chodzi? Gdzie pójdę, 
Qa, lewo. czy w prawo — 
r WSze za mną. 
tig E uważa pan, zgadałem 
wyd z kolegą. A on mnie 
Piza toba chodzi, frajerze? 
dzi. Właśnie, że za mną cho- 


t4 Nie prawda! — uparłem 


kę, Płaśnie, że za mną. 
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Bohaterska załoga balonu LOPP 


Wzruszeni serdecznym || 
jeciem, jakie spotkało ich od 
a niż aż I Warszawy, 
przybyli anusz i por. 
Brenk MR, Raje 
oczekiwały ich władze Aero- 
klubu Rzplitej, przyjaciele 
oraz koledzy. 

W ścisłym gronie, przy kie- 
lisdku wina gawędzono do 
późnego wieczora. Nie było to 
żadne przyjęcie i może dlate- 
go panował taki bezpośredni 
nastrój, który doskonałe na- 
dawał się do opowiadań. 

Filipowicz wniósł toast 
na cześć kpt. Janusza i por. 
Brenka, którzy spełnili god- 
nie poruczone im zadanie, bro 
niąc barw lotnictwa polskiego. 
Zebrani trzykrotnym „Niech 
żyją” przyłączyli się do ser- 

ecznych słów płk. Filipowi- 
cza, i A 


Wyczerpanie 

Dokoła lotników tworzyły 
się grupki ciekawych, a oni 
niezmordowanie opowiadali. 

Uderza przede wszystkim 
duże wyczerpanie obu lotni- 
ków. Przejścia, trudy nie po- 
zostaly bez śladu. Kpt. Janusz 
i por. Brenk są ponadto po- 
turbowani. 

Kpt. Janusz ma rękę w ban- 


bing em się z nim dobry |dażu, którą poiłukł sobie pod- 
dam, 035 i wreszcie powia-jczas lądowania, a por. Brenk 


Mogo co się mamy spierać! ? 
ws ay sprawdzić. Ja pójdę 
PORY! stronę. ty w drugą i 
Wo ymy za kim księżyc 
t 

ją zedłem na lewo, a kole- 
kS Prawo. 


ią ZE — księżyc idzie za 


mi odpowiada: 
2a mną też! 


a * g 
p SZez długie lata. uważa 


Wag me moglem skombino- 


obie nogi, dlatego jeszcze tro- 
chę kuleje. Ślady uderzeń od 
butli tlenowych, podczas sza- 
motania kosza przez silne wia 
try. "W. ST sa ge e 

Ale nastrój doskonały! Dziś 
patrzą na to, ce: przeżyli, jak 
na jedną z wielu przygód. 
Przecież już jutro może się 
natrafić coś nowego. 


humor dopisuje 


Kpt. Janusz z humorem opo 
wiada, że ma specjalne szczę- 
ście do zdobywcy tegoroczne- 
go pucharu w zawodach Gor- 


dzję JAK może księżyc cho- i don-Bennetta. 


Si za dwoma naraz. 
; (TaS 


zni i 
dziwił, e mnie tło, 


e dziwi, 
mo. le tylko za dwoma naraz 
ma, iN chodzić, ale i za trze- 
ksję Wcale nie trza na to być 

Życem. 
ka na byłem, że moja Zoś- 
tylk ko „za mną chodzi, że 
Szeze mnie kocha. A ona je- 
Bicp,, taśka Orzechowskiego 
oko, ała ; do Wicka robiła 


aa pan? Za trzema na 
śłałę dziła! A ja głupi my- 
PD, » ze tylko za mną. 
daleme raz w życiu tak się 
be n paciąć. Raz mnie księ- 
? Tylko drugi raz Zośka. 
ity i ah że księżyc przyzwo- 
Hoda} e niby tylko za mną 


al orsy na to konto nie 


panie, 
Ale teraz już mnie 


Zośka c; 

ET a ciągnęła. 

i ksję; Panie drogi! Choć mn'e 

wo] SZYC nabrał, i ona, już 
is.ężyc. 

ży, „Przynajmniej jak księ- 

cze dh Zie, to wiadomo dla- 
„de d) b z 

bojgeia E omo a zaszła, 


Napoleon Sądek. 


| dotychczasowych 


On zawsze lata mi po 
piętach. Podczas wszystkich 
zawodów 
rywalizowałiśmy ze sobą i to 
zawsze ze zmiennym  szczę- 
ściem. Raz on plasował się 
przede mną, następnym razem 
ja przed nim. Żeszłego roku 
byłem przed nim, w tym roku 
on zajął pierwsze miejsce. 
— Wobec tego należy wnio- 


skować, że w Brukseli pan 
kapitan znajdzie się przed 
Demuyterem? Jak prawo to 
prawo. 


Kpt. Janusz śmieje się i mó- 
wl: 


Dużo „dalastu” 


— A no zobaczymy. Musi 
pan jednak wiedzieć, że lądo- 
waliśmy przymusowo. Mieli- 
śmy jeszcze wiele balastu. 

— O, nawet bardzo dużo! — 
wtrąca por. Brenk Posiadali- 
śmy wówczas 7 worków pia- 
sku, balast wody oraz butle 
tlenowe. Mimo, iż zaczęliśmy 
balast wyrzucać, balon nie 
wznosił się do góry. Szamotał 
nim wiatr na wszystkie stro- 
ny. Łamaliśmy drzewa. Ostrze 
gałem kpt. Janusza, by ostroż 


w twna: 
W daje PAPA dachowa i izolacyjna 
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nie rzucał balast, gdyż drze- 
wa czy konary mogły na nas 
spaść. Znajdowaliśmy się prze- 
cież na górzystym terenie le- 
sistym. To była dla nas niezbyt 
przyjemna niespodzianka. 

Na mapie nie mieliśmy tego 
oznaczone, Wtedy to właśnie 
kpt. Janusz potłukł sobie rękę 
a ja nogi. To była chwila bar- 
dzo nieprzyjemna! Nie mogli- 
śmy się wydostać z plątaniny 
wiatrów i sąsiedztwa drzew. 

Kpt. Janusz, który wówczas 
piloiował, po stwierdzeniu, że 
już dalej nie damy rady za- 
wołał do mnie: „Łap za roz- 
rywacz . Zanim zdolałem wy- 
konać polecenie balon nasz 
został rozerwany na trzy czę- 
ści. 

— Powiedziałem — wtrąca 
kpt. Janusz — poszedł ba- 
em, pójdzie i załoga. Sytuacja 
była rzeczywiście kiepska, ale 
jednak się udało. Zawisnęliśmy 
na drzewach. Takie było na- 


Gdyby mie to mogliśmy wedle 
naszych obliczeń lecieć jesz- 
cze do 3 po południu. Prze- 
ciętna szybkość wiatrów wy- 
nosiła na górze 70 klm. na go- 
dzinę, zaś przy ziemi 50. Przez 
przymusowe lądowanie straci- 
my 5 godzin lotu. A to wie- 
le! 

— Innymi słowy — wtrąca- 
my — mogliście panowie za- 
jąć pierwsze miejsce. 

— To nie wiadomo. Nie o to 
zresztą nam chodzi — odpo- 
wiodask pta Janusz—=ale- mogli- 
śmy jeszcze lecieć i może nie 
rozedrzeć balonu. Mieliśmy o- 


thote lądować w pobliżu Mo- 


rza Bialego. 

— Na morzu nie zginęli je- 
szcze baloniarze — wirąca por. 
Brenk, więc i z nami nie by- 
łoby tak krucho. Może nawet 
prędzej. miekbyście od nas 
wieści. 

— Właśnie, jak ta było z tą 
wędrówką po tundrze ft, 
Owszem, niczego sobie. 
Przebyliśmy ogółem 240 km. 
pieszo, 300 konno, 15 łódką. Z 
Małosujki polecieliśmy przez 
Onegę do Archangielska. 
Rozpoczęliśmy naszą wę- 


Rodzina prezesa gminy ży- 
dowskiej w Koniecpolu Glik- 
sztajna żyła w  zadawnio- 
nych sporach i nienawiści z 
rodziną Facanowskich. 
Kłótnie i awantury wybu- 
chały z lada błahej przyczy- 
ny. Przed kilku miesiącami 
mieszkanie Pacanowskich sta- 
ło się terenem krwawej ma- 
sakry. 

Przed wieczorem, kiedy w 
mieszkaniu znajdowali się 
wszyscy domownicy, wpadł ja 
kiś nieznajomy mężczyzna, wi 
docznie pijany, i wymachując 
na oślep :iekierą ciął po gł- 
wie wszystkich obecnych. 

Na szczęście, razy nie by- 
ły śmiertelne i skończyło się 
na ciężkim okaleczeniu. 
Zbira zatrzymano na miej- 
scu. Okaza! się nim ni-qaki 
Julian Smaga, robotnik w tar- 
taku, należącym do Gliksztaj- 
na. 

Smaga w toku wstępnegc do 
chodzenia zeznał, że krvtycz- 
nego dnia zosiał zaatakowa- 
ny w czasie powrotu z pracy 
przez rodzinę Pacanowskich. 
swojej obronie użył siekie- 
ry, a kiedy Pacanowscy ukry- 


sze przymusowe lądowanie. | B 
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drówkę po bagnistym terenie, 
poszukując jakiejś osady ludz 
kiej. Spaliśmy przy ogniskach. 
Nie mieliśmy zresztą żadnych 
specjalnych przygód. 

Posiadaliśmy obaj braunin- 
gi i robiliśmy małe polowania. 
Podobno trafiliśmy nawet ja- 
kieś kaczki, ale nie zdołaliśmy 
ich wyłowić, 


Rozmowy 
z rybakami 


Gdy spotkaliśmy rybaków, 
opowiedzieliśmy im łamanym 
rosyjskim językiem, że jeste- 
śmy lotnikami, którzy przy- 
musowo lądowali w tym a tym 
miejscu. Przyjęli nas bardzo 
serdecznie i gościnnie. Ryba- 
cy stawiali na stół wszystko 
co mieli. Nigdzie nie przyj- 
mowano od nas zapłaty. 

— Tylko ja zapłaciłem kil- 
ka rubli za damskie pończo- 
chy, które noszę—wtrąca por. 
renk. — Damskie pończochy, 
ponieważ męskich nie było. 

Padają różne uwagi, alc po- 
rucznik nie traci humoru. 

Władze lokalne pożyczyły 
nam buty, nie biorąc za to żad 
nego odszkodowania, Dosta- 
liśmy również gratisowe bile- 


ty aż do Moskwy. Gdzienieg- 
dzie zostawiliśmy kwitki, ale 
w Moskwie oświadczono nam, 
że nic z tego nie będzie. Pro- 
sili nas, byśmy im pozwolili 
pełnić role gospodarzy. Na pa 
miątkę zostawiliśmy im tnli 
mały aparat | foiograficzny: 
Wszystko, cośmy mieli. ; 
Z uznaniem wyraża się kpk 
Janusz i por. Brenk o loini-=: 
kach sowieckich, którzy bralğ 
udział w ich poszukiwaniu. ii 
— To bardzo trudne terex| 
ny. Samoloty, które nas spot=' 
kały i zawiozły do Archan= 
gielska lądowały w Małosuj4 
ce. Po raz pierwszy wogóle 
lądował tam samolot. Ba 
lotnicza dla poszukiwań mie« 
ściła się w odległości 5 kine 
od Morza Białego. A 
— Ile panowie przelecieli 
ście? ę! 
— Wedle moich obliczeń <= 
odpowiada kpt. Janusz jakieś: 
1540 km. Obliczeń W.LG.-ul 
nie znam. | 
To już chyba wszystko. W yý 
męczyłiśmy znakomitych lots 
ników dostatecznie. Uspra«j 
wiedliwiamy się. przecież to 
nasz obowiązek. Obaj śmieją: 
się, doskonale to rozumieją, 
Potrząsamy *'mocno dłonie; 
Dziękujemy i żegnamy się. 


Wiezwykły proces 


Przed jednym z sądów lon- 
dyńskich stanął w tych dniach 
niejaki Georges Latham, os- 
karżony o dokonanie całęgo 
szeregu drobnych kradzieży. 
Po krótkiej rozprawie sędzia 
skazał złodzieja na trzy lata 
więzienia. 

Po ogłoszeniu wyroku sę- 
dzia, jak zwykle, spytał się 
skazanego, czy ma jeszcze 
coś do powiedzenia na swą 
obronę. 

— Tak, Wysoki Sądzie — 
odparł złodziej. — Moim zda- 
niem trzyletni pobyt w wię- 
zieniu nie potrafi mnie popra- 
wić. Na to potrzeba najmniej 
czterech lat. 

Sąd wziął pod uwagę opinię 
złodzieja i obostrzył karę. 

Podobnie niezwykły pro- 


li się w mieszkaniu dopadł 


ich tam. 

Później jednak Smaga zmie 
mił zeznanie. Oświadczył on 
mianowicie, że syn Gliksztaj- 
na, Abraham, od dłuższego 
czasu podżegał go do wymor- 
dowania Pacanowskich. Kie- 
dy wreszcie zgodził się na to, 
Gliksztajnowie upili go i za- 
opatrzyli w siekierę. Wyjaś- 
nienia te znajdowały częścio- 
we potwierdzenie w zezna- 
niach Pacanowskich, którzy 
kategorycznie obstawali przy 
tym, że w dniu napadu młody 
Gliksztajn stał pode drzwia- 
mi i jakby kontrolował „pra- 
cę' Smagi. 

Na tej podstawie pociąg- 
nięto do odpowiedzialności: 
Smagę za usilowanie wymor- 
dowania Pacanowskich, a trzy 
osoby z rodziny Gliksztaj- 
nów, w tym Abrahama, za po- 
moc i podżeganie do zbrodni. 

W Sądzie Okręgowym za- 
padł wyrok, skazujący Sma- 
gę na 15 lat więzienia, i Ab- 
rama Gliksztajna również na 
15 lat więzienia. Pozostałych 
oskarżonych uniewinniono, 

Od tego wyroku odwołał się 
zarówno prokurator jak i ob- 


ces odbywał się w Londymie 
w roku 1816. W tym roku ps 
wien piekarz popełnii prza« 


„stępstwo, za kićre, zgodnie z 


ówczesnym ustawodawstwem: 
karnym, należafa mu się chla 
sta. Wskutek przeoczenia na 
czelnika więzienia, kara nie 
została mu wymierzona. 

Piekarz był z tego niezadó- 
wolony. Zwrócił się do lorda 
majora Londynu ze szazgą i 
żądał wymierzenia mu kary. 
Sąd przyznał słuszność jega 
wywodom i po raz drugi ska- 
zał go na chłosłę. 

W dniu egzekucji, która od 
była się na jednym z placów; 
londyńskich, gęste tłumy przy, 
glądały się, jak pomocnicy, 
kata okiadają biczem piekar 
rza, na jego własne żądanie, 


Tajemniczy napad 
Sad bada zawikłanaą Sprawę 


rona. Prokurator domaga si 

uznania winy również i pozoei 
stałych członków rodzinyj 
Gliksztajnów, a obrona wyka 

zuje, że czyn Smagi był wyn 
kiem jego osobistych pora 
chunków z Pacanowskimi. :) 

Po przejściu akt sprawyj 
do Sądu Apelacyjnego w Wari 
szawie nadeszło od Smagi p% 
danie, w którym cofa om 
wszelkie zeznania mające ob= 
ciążyć Gliksztajnów i doda 
je, że oskarżał swoich chlebom 
dawców nakłoniony przez Pa- 
canowskich. 

Jednocześnie cała gmina żyj 
dowska w Koniecpolu nadesła' 
ła do Sądu Apelacyjnego pe- 
tycję, w której podnosi, że 
Abram Gliksztajn, syn preze- 
sa, jest człowiekiem wyjątko= 
wo religijnym i uczciwym ù 
nigdy by nie przyłożył ręki da 
zbrodni. W tym stanie sprae 
wa znalazła się wczoraj na 
wokandzie Sądu Apelacyjne- 
nego w Warszawie, gdzie ob- 
rońca osk. Gliksziajna adw. 
Paschalski wywodził. że na 
zeznaniach Smagi,  zreszią 
ciągle zmienianych, nie można 
budować wyroku skazujące” 
go na 15 lat więzienia. 


Kobiela 


Iza udała się do Wiśniewskiego. 


praqnie 
OoŚci.. 
Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego meżczyznę 


, dzie się opierała do osłatniej chwili i nasze wy- 


Zasiała go w ponurych rozmyślaniach. Miał | 


mroczne przeczucia, pomimo. że naogół nic za tym 
nie przemawiało, aby coś miało wziąć niepomyślny 
dlań obrót. Przeciwnie jego cięmne machinacje 
sprawiły, że wszystko szło mu jak najlepiej. 

Interesy jego bujnie się ada Był na naj- 
lepszej drodze do bogactwa, niemał takiego, jakie 
miał w Australii. 

Myślał wszakże o tym, że hojność lzy mogła się 
nagle skończyć. Właściwie to ona jego miała w rę- 
ku, nie on ją. Mogła zawsze powiedzieć, że była 
wprowadzona w błąd przez podobieństwo i dowo- 
dy osobiste. r 1] 

To też straszliwie przeraził się, gdy służący rap- 
townie zameldował jej chęć rozmówienia się z nim 
w ważnej sprawie. Gdy lza weszła do pokoju, za- 
wołała, nie mówiąc wcale, w jakim celu go odwie- 
dziła i nie odpowiadając na jego powitanie: f 

— Co się dzieje z Danusią* Czy pan wie, gdzie 
się znajduje w tej chwili? Czy pan coś wie o niej 
w ogóle? A 

— Przypuszczam, że jest u siebie i łamentuje — 
odrzekł Wiśniewski. 

— Więc pan się grubo myli! 
chwili jest u swego kochanka...! 

— Co? — zapytał zdumiony — Danusia jest 
u hrabiego Prawd; ‘ca? 

— Tak jestl.. Gruchają sobie, jak dwa go- 
tąbki, i omawiają plan dalszego drwienia nam 
w żywe oczy. 

— Q, o to się nie boję — odrzekł Wiśniewski 
ze zdumiewającą już znów no siebie — 
przecież już za parę dni odbędzie się ślub Danusi. 

— Nie odbędzie się, bo ona odpowie na pytanie 
księdza: „„Nie!”. o yia 

— Wtedy wsadzimy ją do klasztoru o bardzo 
surowej regule, gdzie szybko zapomni o swym uko- 
chanym. Reguły życia klasztornego, o ile ją znam, 
będą wkróice ponad jej siły. Aby móc stamtąd się 
wydostać, zgodzi się na jakiegokolwiek męża. 

— Mnie się to także wydawaio możliwe jeszcze 
do niedawna. Dziś jestem już przekonana, że be- 


Danusia w tej 


| 


siłki okażą się najzupełniej bezowocne. Przeczeka 
te trzy lata, które jej jeszcze brakują do pełnołlet- 
ności i wyjdzie za Zdzisława. A ja do tego nie chcę 
dopuścić pod żadnym pozorem... Wolę ją widzieć 
na cmentarzu, niż przy ołtarzu...! 

— Na... cementarzu...? — zapytał zdumiony. 

Spojrzał na Izę... 

Spojrzenia ich skrzyżowały się... i oboje prze- 
ctet w swych oczach tę samą ukrytą kiełkującą 
myśl... 

Milczeli teraz oboje, pogrążeni w zadumie. Izą 
ukryła twarz w dłoniach. 

Wiśniewski chodził po pokoju tam i z powro- 
tem, jakby, rozważając wszystkie za i przeciw. 

Zbrodnia... Tak, tego właśnie Izą od niego żą? 
dała, na razie milcząco i dwuznacznie, czekając, 
aby sam pierwszy to słowo wypowiedział... 

Sposoby wykonania wydały mu się na pierwszy 
rzut oka nietrudne i nawet poniekąd niezbyt nie- 
bezpieczne. 

Jednocześnie z błyskawiczną szybkością nawar- 
stwiały się w jego mózgu możliwe skutki tej 
zbrodni. 

Dla niego — raczej korzystne! Iza byłaby cał- 
kowicie uzależniona od niego. On, wspólnik, był- 
by teraz panem sytuacji. Majątek Danusi przy- 
padłby jemu, jak również, zapewne, majątek Ler- 
skiej. Tak, bo Lerska z całkowitą pewnością nie 
by śmierci Danusi. Możnaby wypośrod- 

ować kruczkami prawniczymi, że on właściwie 
powinien być jej spadkobiercą. 

Jedyny. kogo trzeba będzie się obawiać, to Flor- 


kowski. Ta śmierć zburzyłaby wszystkie jego pla- 


ny i nadzieje. 

Ale jego można będzie kypić hez wielkiego tru- 
du. Ot, będzie kosztowało parę tysięcy i już. 
Był więc już całkowicie zdecydowany. 
— Mówi pani, że nigdy nie zdołamy złamać 
uporu Danusi? Więc myśli pani, że doczeka się 
swej pełnoletności i wyjdzie za Zdzislawa? 

— Tak, jestem tego pewna. 

— Į nie chciałaby pani do tego dopuścić? 


— Pod żadnym pozorem — odparła Iza z nie- 
złomną stanowoczością. r 

— I zdecydowana pani jest na wszystko... na 
wszystko? 

— Na wszystko... 

— Nawet na... to... o €zym pani wspomniała? 

— Tak — krzyknęła dziko [za — nawet i na to... 

Wiśniewski zbladł teraz tak samo, jak Iza. Byl 
jednak pozornie całkowicie spokojny i rzekł: 

— Ha, skoro pani rozkazuje, ja usłucham. 

Po czym spojrzał na nią jednak jeszcze pyta- 
jąco, niezdolny do powiedzenia nawet jednege 
słowa... 

Dopiero po dłuższej chwili ochłonął i rzekł: 

— Interesuje się pani, zapewne, jakim sposobem 
wykonam złecenie pani. O, bardzo prostym i zgo- 
ła dla nas niegrożnym. Wiem, że gdy Danusia 
była chora, brała po kilka kropli roztworu ziół na- 
parstnikowych na litr wody. Te krople jeszcze są. 
W silniejszym roztworze są trucizną. Możnaby je 
delikatnie domieszać jej do jedzenia raz i drugi... 
Roztwór ten, jak się dowiedziałem nie pozostawia 
żadnych śladów w żołądku, bo odrazu przechodzi 
w krew. 

— Więc mamy ją otruć? — wybełkotała Iza. 
wstrząśnięta: nawet samą myślą o tym. 

— To najpewniejszy sposób. Jasną rzeczą 
jest, że nikt nigdy nie odważy się podejrzewać nas 
o tę zbrodnią, ani tym bardziej nas o nią oskarżać... 

— A Zdzisław...? 

— On jeden rzeczywiście z rozpaczy i bólu p 
jej Śmierci, mógłby podjąć się roli ośkifżycitia. 
Ale mam również sposób nie tylko na to, aby unie- 
szkodliwić jego przypuszczenia, ale nawet unie- 
możliwić mu .podjęcie najmniejszego podejrzenia. 

— Jakiż to? 

— Gdyby Danusia sama oświadczyła mu, że 
własnowolnie odbiera sobie życie. 

— Miałażby chęć popełnić samobójstwo? 

— Nic dziwnego, gdyby miała. Tyle nieszczęść 
ją spotyka, jej pragnienia i marzenia okazują się 
nieziszczalne, więc widząc, że niczym nie przeła- 
mie mojego oporu przeciw jej małżeństwu ze Zdzi- 
sławem, mogła szukać w objęciach śmierci ukoje- 
nia trosk i udręk:... 

— Tak... istotnie... — bełkotała Iza, błędnie spo- 
glądając w dal — to możliwe... 

— l w chwili przed dokonaniem samobójstwa 
pisze list do swego narzeczonego, zwiastując mu 
swe tragiczne postanowienie. Gdy go Zdzisław 
otrzyma, już nie będzie żyła, umierając z jego imie» 
niem na ustach... 

—.Ba, ale któż napisze taki list? 

Wiśniewski uśmiechnął się zjadliwie... 
widocznie na to sposób... 


Miał 


Dalszy ciąg jutro. 
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Gdyśmy się z nimi zrównali, 
jeden z oficerów zapytał mnie, 
cośmy upolowali. Opowiedzia- 
łem mu o naszej przygodzie. 

Oficerowie zaprowadzili nie 
wolnicę do kapitana, który za- 
czął ją wypytywać, skąd się 
tu wzięła. Niewolnica zaczęła 
opowiadać swe smuine dzieje, 
z cicha popłakując: 

— Pochodzę z okolic Uzda. 
Gdy byłam już kobietą, brat 
sprzedał mnie za dwie owce. 
Od tego czasu wędruję z rąk 
do rąk. Już osiem rązy zmie- 
niali się moi właściele. Ostat- 
nim moim panem byl kaid z 
tej wsi — tu wskazała ręką w 
strone, w którcj znajdowała 
się wieś, — Wcze.aj nie chcia- 
łam mu ulec. Mimo że choroba 
awaliła go z no zawezwał 
mnie do siebie. Nie chciałam 
pójść. Za to musiałam zostać 
ukarana. Arabowie zebrali 
się na naradę i postanowiono 
mnie stracić. Egzekucja miała 
się odbyć dziś rana. 

W. nocy, gdy cała wieś by- 
ła pogrążona we śnie, cicha- 
czem ją opuściłam i poszłam 

-przed siebie. W końcu opu- 
dy mnie siły i skrylam się 
w krzakach. Wiedziałam, że 
tam czeka mnie Śmierć, nic nie 
miałam bowiem do jedzenia, 


ani do picia, Lecz wołałam głolltylko popiół, 


dową Śmierć, niż znosić katu- 
sze egzekucji mych tyranów. 

Na samo wspomnienie o tej 
egzekucji wybuchnęła głoś- 
nym płaczem. Po kilku chwi- 
iach uspokoiła się i ciągnęła 
dalej: 

— A czy wiecie co to za e- 
gzekucja? Jakie trzeba znieść 
tortury? Byłam kiedyś świad- 
kiem tych okropności i na sa- 
mą myśl o mich, przebiegają 
mi jeszcze teraz dreszcze po 
plecach. 

We wsi, w której przebywa 
łam zachorowała niewolnica. 
Arabowie przypuszczali, żę 
chora, zarazi całą wieś i pa- 
trzeli na nią krzywym okiem. 

Chętnie by ją usunęli, lecz 
nie mogli tego uczynić, bez 
żadnego, konkreinego pawo- 
du. Wreszcie taki się znalazł. 
Skazali ją na śmierć za nie- 
posłuszeństwo. Ponieważ cho 
roba ją zmogła z trudem poru 
szała się i nie wykonywała 
wszystkich poleceń. Musiała 
więc zostać należycie ukarana. 

Arabowie związali niewolni 
cę, rozpalili ognisko i rzucili 
ją na stos. Nieszczęśliwa ko- 

ieta apua się na wolnym 
ogniu, Krzyczała, wiła się z 


Nie chciałabym ginąć po- 
dobną śmiercią. Róbcie ze mną 
co chqecie, tylko nie odsyłaj- 
cie mnie do wsi! 

Rzekiszy to, rzuciła się ka- 
pitanawi do nóg, zaczęła cało 
wać jego stopy i błagać by nie 
odsyłał jej do wsi. 

Kapitan podniósł ją i rzekł: 

-— Nie bój się, nie poślę cię 
do tej wsi. Chcę ci tylko do- 
pomóc i dłatego wrócisz w twe 
strony rodzinne, do Uzda. 

Arabka uspokoiła się i ob- 
tarła łzy, cieknące jej po twa- 
rzy. Żal nam się zrobiło tej 
młodej kobiety, jeszcze pra- 
wie dziecka, której życie by- 
ło istnym piekłem na ziemi. 
Żołnierze zaczęli znosić jej 
czekoladę. Arabka przyjmo- 
wała chętnie poczęstunki, za 
każdym razem składając głę- 
boki, arabski ukłon dziękczyn 
ny. Kilku przyniosło jej wo- 
dę, by mogła się umyć. 

dy umyła się i przycze- 
sała, stwierdziliśmy, że jesi 
wcale ponętna. Nikt nie miał 
jednak zdrożnych myśli. By- 
liśmy zbyt przejęci jej lo- 
sem, a pbza tym nikt nie miał- 
by sumienia męczyć jej po 
tym wszystkim, co przeszła. 

Tymczasem kapitan polecił 
wystawić dla miej mały na- 
miot, a ordynansowi zrobić 
posłanie. Hurmem odprowa- 
dziliśmy ją do namiotu, przy- 
nieśliśmy jej menażkę pełną 
strawy i przygłądaliśmy się 
z połitowaniem, jak zajadała 
z wilczym apetytem. Niebo- 
raczka hyła widocznie po- 
rządnie głodna. Gdy _naeyciła 


ne sznury nię puszczały jej i| głód, opuściliśy ją. Tylko je- 
wkrótce z niewolnicy pozostał |den z żołnierzy stanął przed 


bólu, wyrywała się, lecz SĄ 


",namiołem na posterunku. Le- 


gionistom nie można było bo- 
wiem ufać. Z początku lito- 
wali się nad niewolnicą. Nocą 
mogliby zapomnieć o wszyst- 
kim, o litości, sumieniu, ludz- 
kości i któryś z nich zakradł- 
by się do niej. 

Niewolnica na pewno nie 
odmówiłaby mu, a w rezulia- 
cie żołnierz nabyłby jakiejś 
choroby. 

Nazajutrz w obozie zapa- 
nowało ożywienie. Przecież 
wśród nas była kobieta! Każ- 
dy starał się być dła niej u- 
przejmy i uczynny. 

Jak tylko wstał, R AA 
poiecił jej się umyć. Posiusz- 
nie wykonała polecenie, a po 
tym wraz z nami zasiadła do 
śniadania. Była nieprzyzwy- 
czajona do posługiwania się 
widelcem i nożem. Toteż jej 
brak wprawy budził w nas 
śmiech i spogłądaliśmy na nią 
jak na jakiegoś raroga. 

Po śniadaniu żołnierze przy 
nieśli jej mydło, by mogła 
przeprać swą suknię. Jeden 
zaś z łegionistów, krawiec z 
zawodu, uszył dla niej z 
dwóch koszul suknię. Przy- 
miesiono jej również i kepi. 
Gdy się ubrała w ten zaim- 
prowizowany mundur, wy- 
gl..ała jak jakaś amazonka. 

Gorzej przedstawiała się 
sprawa z obuwiem. W żaden 
sposób nie mogła nacią nąć 
na nogi bucików. Gdy w Kkoń- 
eu to jej się udało, nie potra- 
fiła ruszyć z miejsca. Wy- 
krzywiała z bólu komicznie 
twarz, ale nie mogła chodzić, 
Nogi miała jakby w klesz- 
czach. 

Ponieważ doskonale dawa- 


ła sobie radę bez obutych 


nóg, chodząc nawet po gó- 
rach, zostawiliśmy ją w spo- 
koju i nie dręczyliśmy już 
dłużej. 

Staliśgay obozem przez kil- 
ka dni i w ciągu tego czasu 
bardzo przyzwyczailiśmy się 
do niej. Była uprzejma, grzecz 
na i zawsze uśmiechnięta. 
Chętnie wdawała się w rozmo 
wę z żołnierzami, a gdy któ- 
ryś nie znał arabskiego, 
skonale porozumiewała się z 
nim na migi. 

Również i ona do nas się 
przyzwyczaiła. Swym zacho- 
waniem przypominała małp- 
kę, którą mieliśmy zsobą. Po- 
słusznie wykonywała wszel- 
kie polecenia i na krok mnie 
oddalała się z obozu. 

Pewnego dnia przybyła db 
nas jeszcze jedna kompanie i 
wyruszyliśmy na dalsze boje. 
Gdy zakomunikowaliśmy A- 
rabce, że idziemy do wsi, z 
której uciekła, zaczęła z ucie- 
chy klaskać w dłonie i zawo- 
łała: 

— Doskonałe, powiem kilka 
słów Kaidowi! 

Następnego dnia zwinęliś- 
my obóz i ruszyliśmy w drogę. 
Gdy słońce chyliło się ku za- 
chodowi, znaleźliśmy się przed 
wsią. Nikt nie stawiał nam 
oporu. Bez oddania strzału zdo 
byliśmy wieś. Jej miesakańcy 
byli zmożeni jakąś straszną 
chorobą. Większości z nich 
brakowały nosy i uszy. 

Przede wszystkim kapitan 
„złożył wizytę“ kaidowi i za- 
gaj go. jak mu się powo- 


Dalszy ciąg jutro. 
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Tłumaczenie snów 


P. Mieczyslawa. Będzie Pani rozmawiać 
z ukochanym. Podróż, występująca w Pani 
snach, wróży zerwanie z bliską osobą 
Proszą się wystrzegać oczustwa, lub kra- 
dzlaży. Pozna Pani Adolia. 

Blondynka X. D. Kim jest ów brunat, te- 
go any Pani nie wskazują. Córka wyrośnie 
na miłą i uczciwą niewiastę. Zamierzony 
interes nie uda się. 

P. kala 2—4. Pozna Pani owego Pana 
ze snu. Panowie Ludwik i Bronisław myślą 
o Fani. Zamiar spelni się częściowo. Wyj-! 
dzie Pani za mzż w przyszłym roku. 

Uśmiech Waiszawy. Szczęiliwy dzień: 
niedziela. Powodzenie będzia w słosun- 
kach tawarzyskich. Spędzi Pan miłe chwile 
w towarzystwie kobiet. Dawno niewidzia- 
4 osobe spotka Pan. 

„łubiinianka', Brunetka Jast Pani łycz: 
liwa. Warunki materia!ne polepszą się 
Smutek będzie. Sny Pani przepowiadają 
poważne wydarzenie, moża wojnę? 

P. „Lolita”, Zamiar nie spelni sią. Bę- 
dzie duże rmartwienie Pan W. myśli o 
Pani. Szczęśliwa cata: 30 grudnia. 


do 


Powrócili 


skiej ekspedycji na Spitsber- 
gen dr. Konstanty Jodka-Nar- 


już przed kilku dniami. 


wszystkie Peńskie pytania, gdyż sen Pań- 
ski nia wszystkie interesujące Pana kwe- 
stle wyjaśniał. Żaden list Pański nie za- 
glnął. Aby list dotad bezpośrednie do 
mnie należy na kopercie zaznaczyć: Tłu- 
moczenie snów. Te | 


NY ACK. EPSON "I ZENKOYOZONNYWIE, 


wygłosili wspólny odczyt o 
wyprawie, połączony z 


). BALSAMICZNA szej polskiej wyprawy na 


p gr (R WO do ziemi Torrel-|w nastroju częściowej nie-llarnej. Powstanie ona gdy ty 
> ' 4 a 


|larnych, znawcy 
|który o naszych ekspedycjach 
wyrażał się bardzo pochleb- 


nie. 
W ogóle obydwie ekspedy- 


I GASECKIEGO 


(2 KOGUTKIEM) 


usuwo ból, pleczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kapieli 
daja się usunąć nawet 
poznokciem. Przepis 
użycia ne epokowaniu. 


ników szwedzkich i narwe- 
skich informowało szczegóło- 
[wo © przebiegu ekspedycji. 
Powrót nasz po udanej wy- 
as |pruwie powiłany był bardzo 
serdecznie, tym bardziej, że 


RADIG 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


się „dobrą prasą”. Wiele dzien | === 


Walka z 


— A wyniki naukowe? 


|, gazie SONCE NIC za(nodzi 


Rezultaty polskiej wyprawy do krajów polarnych 


Str. 3 


Warszawy |ści zarówno klimatycznych, |dzo ze względu na wielką wil|zakreślając tylko na niebie 
dwaj pozostali członkowie pol| jak i terenowych. 


gotność powietrza. Odpoczy- | jakby elipse. 


nek, a nawet przyrządzanie po 


— Pod względem nauko- |siłków możliwe jest tylko w 


danych dotychczas części 


Pytamy dr. Jodko-Narkiewi | Spitsbergenu. Prócz tego ze- 
cza przede wszystkim o ich po| brano okazy botaniczne z tun-|do przyszłych wyjazdów w 
byt w Oslo, gdzie na zapro-|dry, zalegającej okolice 
P, Andrze] P. Odpowiedziałcm nie na|szenie Instytutu Badań Spits- | lądka północnego i polu 
bergenu podróżnicy polscy | wego. 


jo- 


— Czy wyprawa napotkała 


oka-|na jakieś poważniejsze a nie- | pojedziemy 
zem filmu polarnego, nakręco | przewidziane trudności tere- 
nego w r. 1934 w czasie pierw- | nowe i klimatyczne? 

— Cała trasa odbywała się |wa stworzenia stałej stacji p 


kiewiez i inż. St. Siedlecki.|wym przeprowadzono wstęp- |spiworach w ciasnym namio- 
Inż. Bernadzikiewicz powrócił |ne badania geograficzne nieba | cie. 


— Czy te wszystkie trud- 


ności nie zniechęciły panów |ęj 


rzy | kraje polarne? 


Dr. Narkiewicz zdziwi? 
bard 


się 
ZO. 
Zmiechęcić? Najchętniej 


dy tylko to będzie możliwe. 
fuż od lat omawiana jest pra 


pewności co do tego, czy cel|ko znajdą się na ten cel pie- 


— Jesteśmy z tego wyjazdu | zostanie osiągnięty, czy zdą-| niądze. Powstać ona musi, 
bardzo zadowoleni. Film pol-|ży się na czas do statku, czy | zaznaczyć udział Polski w mię| wers z południa na północ, po 
ski podobał się bardzo, a szcze| wystarczy żywwości, czy wy-|dzynarodowych badaniach po |wiodła nam się, a w ten spo» 
gólnie jesteśmy uradowani z|starczy paliwa, czy stale psu- |larnych, chlubnie ocenian 
uznania dyr. Hocla, jednego z|jący się ekwipunek i sprzęt, | przez zagranicę. 
najznakomitszych badaczy poja szczególnie sanie polarne 
RE wytrzymają trudne marsze do 
e p 


ońca i t. d. 


tam ponownie | a 


o | lotnicza, 
] | fotograficzne. 


y|prawa nasza, 


Coraz częstsze są również 
wyprawy naukowe. Wracaliś 
my z dycją miemiecką, 
złożoną z młodych geologów, 
zoologów i botaników, którzy 
isko 2 miesiące prowadzili 
studia w tundrze polarnej. 

Raz przecięliśmy ślady am 
gielskiej ekspedycji, a poza 
tym również z nami bawiła 
Spitsbergenie jeszcze jedna 
ekspedycja naukowa niemiec= 
a, oraz norweska wyprawa 
i która robiła zdjęcia 


Jesteśmy szczęśliwi, Że wy» 
pierwszy ira- 


ych |sób potraktowana ekspedycja 


— jako przejście całości Spits 


Zainteresowanie okolicami |bergenu i zetknięcie się ze” 


polarnymi wciąż rośnie. Coraz | równo z warunkami 
więcej turystów opływa brze-|c j 


Przy tym klimat Spitskherge- | gi Spitsbergenu, zachęconych 


nu jest nader uciążliwy. Przy |urokiem niesamowitej 


stosunkowo ni 


nocy 


yt niskiej |polarnej, a właściwie dnia, 
cje polarne polskie cieszyły |tzmperaturze marznie się bar!gdy słońce tam nie zachodzi, |ności okolic polarnych. 


wulikanami? 


' mjg- 

i na wybrzeżu, j i w 
głębi lądu — dała możność 
oznania się z całokształtem 
parizo ciekawego życia bud- 


Niezwykłe przygody uczonych 


W Japonii trzęsienie ziemi 


Stało się jednak inaczej. 


taka sama wyprawa norweska | nawiedza kraj mniej więcej] Wraz z potężnymi masami |la-| na genialny 
z 1928 roku musiała zawrócić | 500 razy do roku. Rząd posta-|wy „które wydostawały się z | pomocą zna 


Nagle jeden z nich wpadł 
pomysł. Samolot za 
ców sygnalizacyj- 


530 Pieśń. 43 Gimnastyka. 650 Orkie- |z połowy drogi z powodu ośle| nowił rozpocząć walkę z tą| wulkanu dzwon został wyrzu-|nych dał do zrozumienia uczo- 
plagą. By walka byla skutecz-| cony na zewnątrz i zaczął sta|nym, by wybili szyby w ok- 


śtra Sandiera. 7.35 „Parę infarmacyj”. 7.40 
Orkiestra Sandlera. 8.00 Audycja dla szkół. 
11.30 Poranek muzyczny dla młodzieży 
szkół powszechnych. 11.57 Sygnał czasu Í 
hęjnał. 12.03 „Kącik dla młodzieży wiej- 
skiej”. 1223 Koncert. 13.10 Chwilka gẹ 
spadarstwa dcmowego. 15.50 Wiadomości 
gaspodarcze. 15.46 „O tem jBk polowa- 
iam na zdęchłego krokodyla" — opowia- 
danie d!a dzieci. 16.00 Koncert popuiarny 
w wykonaniu Orkiestry Filharmonii War: 
szawskliej (z Ciechocinka). 16.45 „Wraże- 
mia z amii francuskiej” — odczyt. 17.60 
Kańcert reklamowy. 19.00 Pogagdanka ak- 
czego wysiłek społeczny często się mar- 


pnięcia od blasku śniegu. 
cia t wyniki wyprawy? — py- 
tamy. 

— Ogólnie biorąc, ekspedy- 


niej Spitsbergenu od przyłąd- 


ta". 18.20 „Życie kuituralne stol:cy''. 

Koncert rexalmowy. 19.00 Pogadanka ak- 
tuaina. 19.10 Powszechny Teatr Wyobraźni: 
„Seans z ekięrką” (w salonie starej War- 


adać wnętrze 
ogniem gór. 
W tym celu na brzegu kra- 


cja wykonała w całości zamie | teru wulkanu Samatari, w po- 
rzony plan. Planem tym było| bliżu Hakadote, f i 
przejście całej ziemi zachod- | olbrzymie dźwigi, pomiędzy | Taca lawą, która w najlepszym | na dach 


zbudowano 


plujących | r 


górskim. Mimo to uczeni nie 


— Jakie są realne osiągnię- | na, należało przede wszystkim | czać się wraz ze strumieniem | nach i wydostali się na dach 
oztopionej lawy po zboczu | dzwonu. 


Nawpół przytomni z powo- 


byli jeszcze ocaleni. Nie mo- |du wielkiego gorąca uczeni, 


gli 


bowiem opuścić dzwonu, | ostatnim wysiłkiem wyłtłukli 


tkwił on w polu zalanym go-| mocne szyby i wdrapali się 


z 


ówczas nad dzwo- 


którymi na potężnych blokach | wypadku mogia skrzepnąć po|nem zaczęły latać trzy samo- 
nuje” = Telleton. (810 „Jak spędzić twie. | ka południowego do przyląd- | przebiegała stalowa lina. Do|% dniach. W odległości 400 me- loty, z których opuszczono 


ka północnego. Charakter eks| liny bylo przemocowane coś|trów od strumienią lawy stali | sznurowe drabinki. Gdy samo 
pedycji był eportowo-nauko-|w rodzaju dzwonu nurka. W | mieszkańcy Hakadote i bezrad| loty znalazły się tuż nad dzwo 


srawy) — obrazek obyczajowy. 19.40 „Ma- |1>y, Przejście takie jest pierw | tym dzwonie mieli się spuścić| nie „przypatrywali się tra-| nem, uczeni chwycili się dra- 


ła zname baięt — odegra orkiąstra ka- 

mera:na. 20.30 „Skrzynka techniczna”. 20.55)]SZze w 
Pogadanką aktualna, 21.00 „Missa pro pa- 
ce" Feliksa Nowowiejskiego, w wykona- 
niu chóru i brganów. 22.99 „Sport w Kra- 
kowie” pogadanka. 22.10 Wiadomościj „4. a s $ 
sportowe. 22.15 Muzyka taneczna. 23.09 Mu- żliwość poznania się z cało- 


t . Zakoń i f=] j 4 h . ti r 
Jig nocna. Zakończenie audycyj © % kształtem warunków i trudno | ponad 20 uczonych, którz 


Na małej a o kammel ZŁO. +2 
S$ekwesćtrator w opałach 


(A. E.) Właściciel szkoły tań| Bierz ją pan, znakiem tegol 
ca, pan Józef Kiimontoroski,| Z tymi słowy pan Klimon- 
siedział rołaśnie ponury ro pu-|toroski chroycił sekmestratora 
stej sali. gdy naraz drzmi się|rpół i pociągnął ga gmałiow- 
oiroorzyły i roszedł tęgi, wąsa-|nie naprzód. 
ty mężczyzna o drapieżnym angiego na początek!— 
wejrzeniu. ryknął. — Lemą nóżką! Pra- 

— Pan Józef Klimontorm-|wą nóżką! Ruszaj pan platfu- 
ski? — spytał przybysz. samy do mielkiej cholerki! 
Tak jest. „| Gdzie te kopyto roysiawiasz, 

— Po zaległy podatek przy- |łamago? A masz, psiakrem, 
sałem. żebyś nie rmystamiał. 

— Hm... — mruknął pan Jó-| — Moje odciski! — zaroył 
zef. — Szkoda, zes się pan fa- |sekmestrator i chroycił się za 
tygomał. Nie zapłacę, ponie- | nagę. 
maż że akuratnie pieniędzy| — A tera poleczka! — mo- 
nie mam. łal nieubłagany profesor. — 

— Muszą być teraz pienią-|Puść pan ten nagniotek, trza 
dze! było uprzedzić, żeś pan po- 

— A skąd? Już droa miesią- | krackie nasienie! Na jednej no 
ce, jak ucznia nie widziałem. |dze będziesz pan 

— To mnie nie obchodzi! Niech i tak będzie, jadziem! 

— Masz pan rację, Gront się | Oj dira dira, rym cym cyml 
nie przejmomać. è 

— Więc nie zapłacisz pan? — 
huknąl sekmeairator. 


Sztuka choraograficzna, 


— Nie, jedna z 
— Wobec tego zajęcie panu | sztuk. 
zrobię! Jednakże przymusowe jej 


dziejach eksploracji| na dno krateru uczeni, cele 
Spitsbergenu i posiada duże | przeprowadzenia 
znaczenie ze względu na mo-| nich badań. 


Na apel rządu zgłosiło się 
go 
towi byli podjąć się miebez- 
piecznych badań. Uczeni wsie 
dli do żelaznej, hermetycznie 
zamkniętej gruszki i spuścili 
się pa dno krateru. Badania 
przeprowadzano w dość trud- 
nych warunkach. Obserwacja 
instrumentów musiała być 


m |Ś » e sk 
odpowięd-| dzwonie. W żaden sposób nie 


edii, rozgrywającej się w 


mogli jednak pomóc uczonym. 


binek i w: ten mieprawdopo- 
odobny wprost sposób zosta- 
i ocaleni, 


Jeżeli sąd nie pomoże 


Zajście właściciela 


domu z lokatorem 


Właścicielem domu przy ul. ki. Szyszko i jego żona pogo- 


fędzkiej 21 w Warszawie był |nili za nim. W 


czasie 


prowadzona przy bardzo wy-| Stanisław Frączek, którego | Frączek skoczył do nadjeżdża- 


sokiej  |temperaturze, 


. poza | znano w całe 
tym w dzwonie było tak cias- | kiego 


temperameniu, 


no, że trzej znajdujący się| objawiał względem lokatorów, 


tam uczeni 


wie o siebie. Mimo to niezmor | czaniu komornego. 


wanie prowadzili badąnia i 
telefonicznię komunikowali o 
swych spostrzeżeniach uczo- 
nym, znajdującym się na brze 
gu krateru. £ wielkich zaś 
okien dzwonu w świetle po- 
tężnych reflektorów dokony- 
wali zdjęć wnętrza krateru. 

Badania dobiegały już pra- 
wie końca, gdy nagle zdarzyło 
się coś strasznego. Dzwon za- 


tańczył? | czął nagle gwałtownie się ko- 


łysać. 4 wulkanu zaczęły się 
wydobywać gazy, gęsty dym 


przesłonił okna, temperatura |8 


w izelowanym dzwonie pod- 


to | niosla się o 20 stopni, a w spód 
najpiękniejszych epshi waliły kamienie i po- 
piół. 


Wulkan nieoczekiwanie za- |° 


Pan Klimontoroski zarorzał | szerzenie, zmoiaszcza mśród u-|czął działać. Zanim jeszcze na 


bezsilną złością. 

— Rób pan — syknął., —| przez pramo zakazane. 
Rób pan zajęcie. Tylko, że jak 
pan midzisz, sala pusta. I jedy|czyn pana 


rzędników państrooroych, jest | zewnątrz zorjentowano się w 


j okolicy z wiel- | jącego iramwaju. Szyszko z 
jaki | nim. à 


Tu maleáłi się postorumko- 


ocierali się pra-| niezbyt pumkiualnych w uisz-| wi policji, którzy za żądanie 


Szyszki zatrzymali F 


W domu Frączka zamieszki- | Przy nim znaleziono rewolwer 
wał Wacław Szyszko, który |ze świeżymi śladami po odda- 
skutkiem braku pracy zadłu- |nym wystrzale. 


żył się wizględem właściciela 


Frączek stanął 


domu. Frączek uzyskał wyrok | Sądem Okręgowym w Warsza- 


elksmisyjny i skierował go do | wie oskarżony o usi 


wykonania przez komornika. | bójstwa lokatora. 


Egzekucja jednak nie szła tak 


Frączek całe zejście wiło- 


rychło, jakby tego życzył so-| wał przedstawić w innym świe 
bie Frączek. W dniu 9 maja | tle. Oto, jak wynikaio z jego 
r. b. zniecierpliwiony właści- | zeznań. stroną zaczepną b 


ciel wszedł 


o żone, 


do swego domu i|sam Szyszko, który miał ura- 
tu natknął się na Szyszkę i je- | zę za wytoczenie sprawy ęks- 


misyjnej. W czasie sprzeczki 


W trakcie rozmowy Frączek | Szyszkowa uderzyła Frączka 


dobył rewolweru i powiedział: |w tyl głowy. Wówczas gospo- 
— Jeżeli panu sąd i komor- | darz w obronie własnej 3 ce- 


nik nie pomoże, to to pomo- 


lem  zaałarmowania policji 
wystrzelii w górę. Na miejscu 


W tym samym momencie | zajścia zebrał się tłum, który 


padł strzał. Lokator zdążył|przybrał wrogą postawę wo- 


sytuacji, z jednej ze ścian kra | Jednak pochylić się i temu za- 


na rzecz, którą możesz pan u|za karygodny i skazał go na 2|czył się w przepaść. Zdawa- 


mnie msiąć, to lekcja tańca. |Imiesiące mięzienia, 


ło się, żę uczeni zginęli; i 


Z tego powodu sąd uznał|teru oderwał się blok skalny|wdzięczać może, że kula nie 
Klimontoroskiego|i przerwał linę. Dzwon sto-ļ| S(t 2as 


szia tuż nad głową. 


bec Prączka i on zmuszony 
był salwować się ucieczką 


kała mu czaszki, a prze- | przed gwałtem. 


Sąd skazał Frączka na 3 la- 


Frączek rzucił się do uciecz tą więzienia. 
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Konrad Sisglski 


TEDS LV TAE FA" 


szponach gangsterów 


Powieść — film z życia gangsterów chicagowskich 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
słrachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone ì dzięki swej odwadze, pomysłowości 3 niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No» 
ra posiada również rzadki u kob 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 

ostanowiła zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 
któr Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 
śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposób 
porywa lekarza, Eo oczarowała i uczyniła powolnem 
narzędziem w swem ręku. 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genialny detektyw 
chicagowski, Fred. Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją.. 

Miss Norę skazano na śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
io się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracil w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ałatwił ucieczkę. 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
sanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 


| 


| 


bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- | 


szukiwania za gangsterami, 


Fred zdecydował, po powrocie do Chicago, że tylko jedna 
droga prowadzi do złowienia miss Nory: należy wpłynąć na 
doktora Grabę, by wrócił do swej kochanki, uśpił jej czuj- 
uość, zdobył jej pełne zaufanie i w odpowiedniej chwili od- 
dał ją w ręce policji. Fred wtajemniczył w swój plan sę- 
dziego Greena, który zgodził się na jego wykonanie. Trudniej 
tylo przekonać doktora Grabę, ale i ten w końcu uznał, że 
jedynym wyjsciem skutecznym, by wyzwolić się ze szponów 
tej djablicy, która wciąż czyha na niego — to ułatwić policji 
jej schwytanie. A i 

1 Graba wrócił do miss: Nory, która przyjęła go. uszczęśli- 
wiona; ale po m © kilku tygodni wykorzystał Graba od- 
powiednią chwilę uśpił miss Norę zą pomocą Środka nasen- 
uego i zatelefonował po policję, która zjawiła się i przewio- 
sta śpiącą gangsterkę do więzienia. 

Po aresztowaniu miss Nory zebrali się w knajpie „Pod 
grubą fają' przywódcy gangsterów, na czele z Al Capone 
i Dillingerem, by naradzić się wspólnie nad. sposobem wy- 
dostania miss Nory z-więzienia. Gangsterów wyśledził Fred, 
który telefonicznie wezwał wielki oddział policji. Ale gdy 
policja wkroczyła do lokału, właściciel restauracji nacisnął 
tajemniczy guzik, przy pomocy którego wsunął w ścianę 
pokój z gangsterami. 

Policja natrafiła na ślad kontaktu elektrycznego i za- 
częła rozwalać ścianę; właściciel restauracji wysadził wtedy 
w powietrze swój bufet przy pomocy ładunku dynamitowe- 
go i nacisnął znów guzik, pozwalając gangsterom wyjść z 
kryjówki. Gangsterzy zaczęli strzelać. Fred z naczelnikiem 
policji, Bramingiem wbiegł na -górę i oczom ich ukazał się 
straszny widok. 

Gangsterzy zdołali umknąć przez okno, raniąc i zabijając 
kilku policjantów. W jaki sposób to się stało? 

iedząc w swym pokoiku, usłyszeli wybuch, wywołany 
bombą dynamitową „Grubej faji“. 


Wszyscy zaczęli znów przysłuchiwać się z za- 
partym tchem odgłosowi tego, co się działo za ścia- 
ną. Wydawało się, że tam nikogo nie ma, albo że 
ludzie, którzy tam są, milczą... . 

— Być może — śmiał się Dillinger — że wyfru- 
nęli wszyscy w powietrze, jak ptaszki... Może ode- 
szli zupełnie... 

— Bez nas te ps 
powiedział b 
Fommy. 

Nagle zerwali się wszyscy z miejsc i porwali re- 
wolwery. . Ściana, za którą byli ukryci, zaczęła się 
powoli odsuwać... Jednocześnie otworzyły się auto- 
matycznie drzwi „zamurowanego pokoju“... 

Dziewięciu gangsterów skoczyło do drzwi... 

pierwszej chwili byli przekonani, że policja 
odeszła i dlatego „Gruba faja“ odsunął ścianę. 

Byli przekonani, że za chwilę „jadący pokój“ 
znów wyjedzie ze swej kryjówki w ścianie. Jeśli 
zaś chwycili rewolwery i rzucili się do drzwi, był 
to raczej mimowolny ruch, skutek zdziwienia, ja- 
kie ich nagle ogarnęło. 

Byli przekonani w stu procentach, że policja 
już odeszła. Przede wszystkim świadczyła o tym 
cisza wokoło, a po wtóre „Gruba faja" nie na- 
cisnąłby kontaktu, gdyby chociaż jeden wywia- 
dowca był jeszcze w lokalu... 

— Ale cóż to jest? Kto to strzela do nich? 

Gdy ściana się tylko odsunęła, zaczęto ostrzeli- 
wać gangsterów. Cóż to u licha? Czy John Beu- 
ting ich wydał? Być może, jest tylko szpiclem, 
który oczekiwał odpowiedniej chwili, by ich 
wszystkich przekazać w ręce policji... 

Ale zdziwienie gangsterów nie ma granic. Cze- 
mu strzelanina jest taka rzadka, jak gdyby strze- 
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się z miejsca nie ruszą... — 
usposobiony -pesymistycznie Jack 
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lało tylko trzech — czterech ludzi? Ale przecież 
trzech — czterech policjantów nie zaryzykowałoby 
przyjść tu, aby dokonać rewizji. Trzeba więc zba- 


iety dar hipnoiyzowania, | dać z jakim wrogiem ma się do czynienia. Siedzieć 


nadal w pokoiku. który wysunął się z niewiado- 
mych powodów, nie miało najmniejszego sensu. 
Strzelają do nich, a oni nie widzą nawet, kto strzela. 

— Bractwo. nogi za pas, zaczynamy uciekać — 
dodaje wszystkim otuchy Dillinger. 

Z błyskawiczną szybkością wyskakują gangste- 
rzy z pokoju, strzelając przed siebie z rewolwerów. 
Widząc przed sobą aż dziewięciu gangsterów — 
Fred i Braming mówili wciąż tylko o dwóch gang- 
sterach — przestraszyli się wywiadowcy i poli- 
cjanci wcale nie na żarty. 

Posuwają się ku drzwiom i schodom, chcąc uciec 
na dół, i strzelają raczej po to, by się obronić, ani- 
żeli w zamiarze aresztowania tak licznej bandy 
gangsterów. Ale nawet obronić się jesł im trudno. 
Gangsterzy są w ataku, poza tym jest ich znacz- 
nie więcej i strzelają Waźdy z dwóch rewolwerów. 
Czterej policjanci i dwaj wywiadowcy są poprostu 
zasypani kulami. 

Widząc, że mają przed sobą tak mały i tak spło- 
szony oddział policji, nabrali gangsterzy czelności. 
Ostrzeliwują słabego przeciwnika, szukają jedno- 
cześnie miejsca, którędy uciec. Ale w chwili, gdy 
szukają tak wyjścia, którędy mogliby uciekać, pa- 
da dwóch gangsterów trupem: Tommy i Holmsen. 
W tym samym czasie padają również i czierej poli- 
> oraz dwaj wywiadowcy, ciężko .anni lub 
zabici, 


„. Dillinger bierze ich na cel i dwaj policjanci 
ciężko ranni muszą wracać na dół... 


Dillinger proponuje zabrać ze sobą trupy dwóch 
gangsterów, ale Al Capone sprzeciwia się temu. 

— Znajdujemy się jeszcze sami w ogniu nie- 
bezpieczeństwa — zgrzyta zębami — czy obawiasz 
się, że ich nie pogrzebią? Że nie wydadzą rodzinom? 

— Al ma rację — potakiwał Wellow — za mną, 
bractwo! Wskażę wam miejsce, którędy można 
wydostać się na ulicę... i - 

Wszyscy spieszą się wąskimi, krętymi schodami 
na górę, ale drzwi są zamknięte. Zwisa na nich 
ciężki, policyjny zamek. 

— Do stu fur beczek piorunów — przeklina Al 
Capone. a twarz jego trupio zbladła. 
chłopcy, skaczemy oknem na ulicę — pro- 
ponuje Denny Wellow — to niskie piętro... 

— Ulica roi się od policji — krzyczy Al Ca- 
pone — wpadniemy Iwu prosie w paszczę... 

Schodami biegną w górę dwaj policjanci, któ- 
rym Braming kazał zobaczyć, co się dzieje na 
pierwszym piętrze, po tym jak usłyszał odgłosy 
strzelaniny na górze. 

Dillinger bierze ich na cel i dwaj policjanci cięż 
ko ranni muszą wracać na dół Gangsterzy znaj- 
duja się przed ciężkim zadaniem: jak będą ucie- 
kać? Na dole, na parterze, pelno jest policji, na 
ulicy — policja, ze wszystkich stron są otoczem 
policją i wywiadowcami, a tu słychać już na scho- 
dach odgłos jakichś kroków.. Ktoś biegnie do 
nich, na górę... 

Każda chwila może tu zadecydować. Gangste- 
rzy są trochę zmieszani, oglądają się na wszystkie 


strony, szukając miejsca, w jaki sposób wyd 
się z pułapki, do której wpadli. — 

W chwili, gdy grozi tak wielkie niebezp 
stwo, gdy śmierć zagląda do oczu, pracują W 
kie myśli nad wyraz intensywnie. Człowie: 
wtedy pomysły, których nie miałby nigdy W 
malnym stanie... - 
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I oto w chwili największego niebczpieczeństej 
gdy każda sekunda może decydować o ŻYC ne E- 
śmierci, przypomina sobie Dillinger, że Johu. a 
ting, opowiadał mu w pokoiku. który znajduje 
za schodami, prowadzącymi na dach. W R 
koiku ma skład prowiantu dla swojej restaur 
A z drugiej strony tego pokoiku znajdują Się se 
dy, które wiodą na dół. 4 
Te schody mogą ich teraz wybawić. 
— Chłopcy, za mną, wyprowadzę was 
krzyknął Dillinger. | 0 108 
Wszyscy udają się natychmiast za nim. „gó 
twością otwiera drzwi śpiżarni._ Pelno tu jest W 
ków mąki, kartofli, mięsa, kiełbas. Ze śpiżarni pr”, 
wadzi mały pokoik, który łatwo otworzyć, na jeb 
dy wąskie i kręte. Te schody są teraz dla 3 
ie 


stąd 7 


zbawieniem... A 
— Brawo, Dill — krzyczy Al Capone, któr 7 
niezmiernie uradowany, że może się jednak wy” 
siać z tak otoczonego policją domu. | des“ 
Z błyskawiczną szybkością biegną jeden za i 
gim na dół, biegną tak szybko, że mogą sobie 4 yn 
twością kark skręcić. Za chwilę są już na na 
podwórku, a gdy chcą biec dalej, wyskakują P pol 
nimi, jak gdyby z pod ziemi wywiadowcy i 
cjanci rozpoczynają strzelaninę. m jek 
Ale gangsterzy nie tracą glowy, właśnie to W ir 
kie niebezpieczeństwo, jakie im teraz zagra 
daje im odwagi i siły. Zasypują małą grupę 
cjanci i rozpoczynają sirzełaninę. | 
wych. Tamci ENIA się, pozostawiając 
trupów i rannych... „s 
le bitwa e jest jeszcze skończona. siedmi 
gangsterów wie o tym najlepiej; na ulicy OCZEŚ na 
ich tłum policjantów i wywiadowców. Ale R 
zważając na to, biegną, strzelając na wszys 
strony. i ) „8 
Policjanci, którzy stoją na ulicy, są przera? 
tą strzelaniną gangsterów, których szuka 
a którzy się nagle jak gdyby z pod ziemi ins 
W pierwszej chwili cofają się do ty 
ppa ogniem karabinów polidł 


k w“ 


ķilks 


dostali. 
chcąc obronić się f 
Gangsterzy wykorzystują każdą chwilę, ja 
cher wyrywają się przez kordon policji. „| 
Biegną ulicą, strzelając bez przerwy. Polic 
zaczynają za nimi gonić. A wtedy gangsterzy W 14 
kują na auto ciężarowe, z którego przed godzi 
zdjęto jakiś towar, i zmuszają szofera, by prow 
dził je naprzód. Pme 
Niebezpieczeństwo nie minęło. Policjanci i W 
wiadowcy na motocyklach i autach pędzą za m 
z diabelską szybkością, strzelając bez przerwy: sk 
Wtedy to Dillinger wpadł na pomysł w Uys 
niechybną śmiercią, Fy 


któ 


sposób uratować się prze 
ka im zagraża. 

Dill porozumiewa się szybko z Al Capone, 
ry zgadza się z jego pomysłem. at 

Czy reszta zgadza się również z tym planeia 
Chodzi o to, że trzeba będzie zeskakiwać prę P 
i zgrabnie z auta w taki sposób, by nie rozbić Js 
bie głowy, ani nie skręcić karku. Szofera tr 
będzie zrzucić z auta. Kto zresztą teraz zważ8 
ofiary 'w ludziach, gdy wszystkim razem zaś? 
takie niebezpieczeństwo? RE 

Wszyscy zgodzili się z planem Dillingq 
Zresztą, jest to w tej sytuacji jedyne wyjście. p 
nej rady: nie ma. Za chwilę policja zastaw , gli 
drogę z jakiejś innej uliczki, a wtedy nie będą ™ 
żadnego ratunku. E 

— Ale przecież auto wykręcić z powrotem n 
żna tylko na szerokiej alei.. Nie da się to uczy? 
na żadnej- wąskiej uliczce... 

— Oto jest Columbia Street, tu 
zrobić... 

Dillinger rozkazuje szoferowi: 

— ŻZawrócić auto z powrotem! 
knajpy! 
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baz NiC bolaterscy lotni- 


o godzinie 20.48 


kołyszą się różnobarwne balo- 
dworzec Wschodni 


niki,  cęchowane znakami 
*«OPP'u, zakupione specjalnie 
na powitanie dzielnej załogi. 
Wśród oczekujących przewija- 


r 
w 
Stu „LOPP kpt. Janusz 


por, Brenk. Na kilka dni przed 


Vein zawiadomiona o przy-| ją się twarze dobrze nam zna- 
tość AA »pupilów“ lud-ļ|aych gordonowców: kpt. Hyn- 
je tolicy przybyła na dlugo | xa, kpt. Pomaskiego, inż. Jani- 
ci Przed przybyciem po- | xa. Z lewej części peronu sku- 


pili się koledzy obu lotników, 

praz wyżsi oficerowie lotni- 

etwa. 
Punktualnie o 


worzec. aby zgoło- 


R zasłużoną owacje. 
Wyk: . pierwszy Dworca 
Mego przybrany jest godzinie 20 


myk: ° barwach narodo- | minut 48 zajeżdża na peron po- 
b p. 2 T a . . . Pre 
wami I lotniczych. Nad glo- ciąg moskiewski, a publiczność 

lieprzebranych tlumów wypa piegnąc uj- 
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Sensacine Esty Trockiego 


~ Znalezione u kemunisty brukselskiego 


wykrył ELA (PAT). Władze | nym przez Dauge. 

Y korespondencję Tro-| Listy pisane są po francu- 
hee, znanym komunistą | ku, podpisane są inicjałami 
kta, kó un Georges Verrec-! LI“. Pierwse listy są dato- # 
lieg TY odgrywał szczegól-| wane z grudnią 1934 r, Trocki 
sita Jomaga się połączenia wspo- 


ik ang rolę we wszystkich 
nięgzęch t pośredniczył po-|mnianych dwóch ugrupowań 
mem Y trockistowskim  odła-;oraz daje wskazówki w spra- 


listy az ynarodówki komu- 


wie formowania bojówek oraz 


tym I a „ruchem rewolu-| przyvotowywania zbrojnych 
4 *Epolecznym”", kierowa- | rozruchów. 
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rzeć jak najprędzej lotników. 
Gdy wreszcie z jednego z wa- 
gonów wychodzi kpt. Janusz, 
a tuż za nim por. Brenk, przy- 
ozdobieni wiązankami róż, pu- 
bliczność zrywa z głów kapelu 
sze, powiewa balonikami i za- 
nosi się poprostu od okrzy- 
ków: 

— Niech żyje kapitan Ja- 
nusz! Niech żyje por. Brenk! 
Niech żyją dzielni nasi balo- 
niarze! 

Na glowy lotników lecą kwia 
ty. Tak kapitan Janusz, jak 
i por. Brenk są rozczuleni tym 
przyjęciem. MKłaniają się pu- 
bliczności, dziękują, ale nie dłu 
go to może trwać, bo oto siłą 
ścierają ich do mikrofonu ra- 
diowego, żeby koniecznie prze- 
mówili. Nie ma zatem innej ra- 
dy. Obaj piloci ubrani w cie- 
ple brązowe swetry wełniane 
ustawiają się dowcipnie w ogon 
ku i przemawiają. W między- 
czasie tłum ciśnie się po przy- 
słowiowe już autografy. 

Gdy kpt. Janusz przemawia, 
stojący przed nami por. Brenk 
witany jest jakimś entuzja- 
stycznym okrzykiem przyja- 
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Emtezjastycznie i serdecznie powitała ich stolica 


ciela. Obraca się, widzi praw- 
dopodobnie kogoś bardzo bli- 
skiego i, nie mogąc się do- 
cisnąć, przez piszącego te sło- 
rwa, ro „potrójnym“ niewinnym 
uścisku caluje się serdecznie, 
Jestem ro środku i nie mogę za- 
przeczyć, że przyjemnie mi się 
robi. Wydaje mi się, że por. 
Brenk całuje się rłaściwie ze 
mną. 

Gdy po chwili kpt. Janusz 
zluzował mikrofon, staje przed 
nim por, Brenk, który mówi 
bardzo krótko i kończy takie 
mi słowami: 

— A teraz niech mi będzie 
wolno powiedzieć coś prywat- 


nic. Kochana Mamo, kochany 
bracie! Jeśli jesteście w tej 


chwili przy aparatach, to je- 
stem zdrów, dobrze się czuję . 
cieszę się, że was niedługo zo- 
baczę. 

Szczere te słowa porucznika 
Brenka naprawdę rożczulają. 
Tym niemniej rozczulające są 
słowa jakimi wiia obu przy- 
byłych lotników jedna z dele- 
gatek uczennic warszawskich. 
wręczając lotnikom bukiety 
przepięknych żółtych róż (ko- 
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lor lotnictwa): 
wierzą, że w naszych sercach, 
w sercach młodzieży macie 
bukiety, które wam wręczamy, 
składają się z samych róż Pi. 
reszcie w swoich wlasnych łóż- 
kach przespali! 
fana Janusza podbiega kelner 
nicy! ; 
nich tradycyjna lampka wina. 
W krótkiej przelotnej roż- 


— Nie dali wam pucharu — 
mówi — ale niech panowie 
zawsze pierwszą nagrodę! Te 

F LSD Fa 
ko. Z róż bez kolców. Życzy- 
my panom, żebyście się na- 

Szczytem serdeczności jest 
wreszcie chwila, gdy do kapi- 
z bufetu droorcorego ściska 
serdecznie jego dłoń i mola 
zdławionym głosem: 

— My się panie kapitanie i 
panie poruczniku cieszymy, że 
oanomwie przyjechali zdrorói! 
Niech żyją nasi bohaterscy lot- 
„ Wśród gromkich „niech ży- 
ją!”, lotnicy przechodzą 
wzdłuż peronu zarzucani kwia 
iami, a wreszcie wsiadają do 
amochodów i odjeżdżają do 
Aeroklubu, gdzie czeka pa 
mowie kapitan Janusz żąli 
nam się serdecznie z powodu 
zniszczenia powłoki 


balono- 
wej: 


— Nie mogę tego przeboleć 
mówi — taka straszna strata. 
Wykosztowaliśmy się tyle i 
LOPP i społeczeństwo > i... 
strasznie mi żal! 

Pocieszają go w tej trosce 
koledzy: 

— Nie martw się, bracie, ba- 
lonem! Grunt, że jesteś zdrów! 
«Balon ślę kupi nowy: 

I prawda! : 

E Ooa E "EG" 


Tragiczna ofiara 
przesądów 


Tragiczny przykład wiary 
w przesądy miał onegdaj miej 
sce w dzielnicy chojeńskiej w 
Łodzi. » 

53-letnia Julianna Bubas, po 
wyjściu z domu, spostrzegła, 
że drogę jej przebiegł kot. Tak 
ją to zdenerwowało, źe po 
upływie kilku chwil dostała 
ataku sercowego i wkrótce 
zmarła. 


Krwawa bójka 


We wsi Bartniki gm. Kara: 
bowice między miejscowymi 
parobczakami Janem Wacła- 
wem i Antonim Tomczakami 

. . = 
a Tadeuszem Cieplarskim ist- 
niały zadawnione porachunki 
osobiste. 

W dniu onegdajszym około 
godziny 20-ej, na powracają- 
cego do domu È napadłi 
wspomn'ani bijąc go do utra- 
ty przytomności sztachetąmi 
wyrwanymi z sąsiedniego par 
kanu. Rannego przewieziono 
do szpitala w Skierniewicach 
napasiników zaś aresztowano 
boo DZ c" o KC OE 


Czy wiecie, że,.. 


— Mózg słonia waży 4700 
gramów, mózg orangutanga — 
400 gr, owcy — 130 gr., czło- 
wieka — 1400 gramów. 

- — Pająk żywi się tak obti- 
jcie, że waga jego wynosi ra- 
| no cztery razy tyle, w połud- 

nie dziewięć razy tyle co jega 
waga normalna. 
BRE E a 


SHEADAJCIE OFIARY 


na Naczelny Komitet 
Uczczenia Pamieci 
Marsz. 1. Piłsudskiego 
Honto  P.ki.QO. 13213 


W Łowiczu odbył się tradycyjny jarmark Świętego Mateusza. Jarmark 

ten, trwał dawniej 6 tygodni, ściągając prawie że z całej Europy, 

kupców na konie. Na zdjęciu fragment jarmarku z udziałem miej- 
scowej ludności w barwnych strojach księżackich. 


ma mó ZEN y s z 
Król szwedzki, G 


: w, mi 
polowanie. 


Często równie 
udział w 


WIADOMOŚCI SPORTOW 
acie piłkarskie 


sens 
i w całej 


W ubiegłą niedzielę odbyły . się 
w ważniejszych ośrodkach Europy 
dalsze. mecze:o mistrzostwo i-ej Li- 
gi I iak grano w' Bmdapeszcie: 
FTC.. — Phóbus 2:0, Nemzeti — 
Budai 3:2, Budafok — Hungaria 
1:0 (sensacja), Elektromos — Sorok- 
sag 3:2, Paffadas — Bocskai 2:41, 
Ujpesti — Kispesti 3:1. 

W Pradze zanotowano: Slavia — 
Użhorod 10:0. Sk. Pilzno — Victo- 
ria Żiżkov 5:2, SK. Uachod — SK. 
Kladno 3:2, Sparta — żŻidenice 2:2.' 
Vicioria Pilzno — SK. Bratislava 
2:2, Morawska Slavia — Prościejów 
t:0. 

* 

Ostatnie mecze piłkarskie 0. mi- 
strzostwo Anglii przyniosły szereg: 
niespodzianek. Leader pierwszej Li- 
gi zawodowej Middlesborough został 


podeszłego wieku chodzi jeszcze na 
pod pseudonimem „Mister G.“ bierze 


zawodach tenisowych. 


Europie 


pokonany przez Stoke, City, aż w sto 
sunku 2:6! Znajdnjący się na dru- 
gim miejscu Derby County przegrał 
z Preston Northend 1:2. Słynny Ar- 
senal poniósł nową porażkę tym ra- 
zem z- Wolverhampton Wanderers 
0:2, Everton. zajmujący dotychczas 
jedno z końcowych miejsc w tabeli, 
dołączył się znowu do czołowej gru- 
py przez zwycięstwo 2:0 nad Liver- 
pooł. Znana w Polscę drużyna Chel- 
sea wygrała z Westbromwich Albion 
3:0. W drugiej lidze sensacją była 
klęska Aston Villa z Fulham 0:3, Są 
to pierwsze dwa punkty stracoue 
przez: Aston Villa. . 

„ W lidze szkockiej największe zain 
teresowanie wywołaiy derby w Glas 
gowie pomiędzy mistrzem Szkocji 
Celtic į Rangers. Zawody przyniosły 
wynik remisowy 1:1. 


- Niemal rak. rocznie „wyskakuje” 
nowa. gwiazda piłkarska w Anglii. 
'Tym razem palmę pierwszeństwa 
zdobył 19-letni Smith, lewoskrzydło 
wy Brentford! Smith błysnął kapital 
ną formą na meczu ze zwycięzcą pii- 
charu, Arsenałem. Mecz ten Arsenał 
przegrał 0:2. W spotkaniu rewanżo- 
wym wynik brzmiał 1:1. Na oby- 
dwóch meczach Hmith grał poprostu 
jak w transie. l co najważniejsze, że 
potrafił przeciw -najzoakomitszemu 


obrońcy angielskiemu zachowywać 
się.. skandalicznie. Poprostu ozna- 
cza to, że na meczu „kiwal“ go w 
niesłychany sposób i publiczność, 
chcąc nie chcąc. musiała mu bić sta- 
le brawo.. Smith jest obecnie niesły- 
chauię popularny i kto wie czy 
już na najbliższym meczu między- 
państwowym nie zagra na lewym 
skrzydle. Byłby to  bezsprzeczme 
wielki sukces dla młod:go skrzy- 
dłowęgo. 


rz 


Piękny jacht, na kiórym krój angielski, | 
wycieczki morskie zostal obecnie oddany do użytku gen. Llano (jedet 
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Edward 


W Krakowie odbyły się uroczystości związane z dorocznym Świętem 
Kolejarza. Zdjęcie nasze przedstawia oddziały K. P. W., opuszczającć 
Sowiniec. po złożeniu do masywu Kopca ku czci Marszałka Józefś 
Piłsudskiego urny z ziemią, pobraną z pola bitwy pod Grunwaldem: 
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VIII urządzał dalekie 
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z dowódców oddziałów powstańczych w Hiszpanii). 


Warszawa-Łódź 


W najbliższą niedzielę (27 wrześ- 
nia) zostanie rozegrany ciekawy 
mecz zapaśniczy: Warszawa — Łódź 
w Łodzi. Przewidziane są następu- 
jące walki: Mianowski (W) — Ku- 
lesza, Neubauer (W) — Kawał. Ślą- 
zak (W) — Kawał W. Szajewski 
(W) — Hinc, Małecki (W) — Jaku- 
bowski, Falkiewicz (W) — Dąbrow- 
ski, Hczyk (W) — Cymer. 

Zawody zapowiadają się bardzo 
ciekawie i wywołały w Łodzi d1*e 
zainteresowanie. Dodajmy, że repr. 
Warszawy ma w kalendarzu szereg 
ciekawych imprez. I tak Warszawa 
walczy w listopadzie z Berlinem, 
a 6 grudnia w Królewcu z repr. 
Prus Wschodnich. 


TOROWE KOLARSKIE 
MISTRZOSTWA POLSKI 


27 września (najbliższa niedziela) 
zostaną rozegrane na torze dyna- 
sowskim w Warszawie torowe mi- 
strzostwa Polski na dystansie 50 km. 
Walka zapowiada się bardzo cieka- 
wie. 


BOKSERZY NIEMIECCY 
W POLSCE 


Łódź traktuje w sprawie sprowa- 
dzenia do Polski silnej reprezen- 
łacji pięściarskiej Stutgartu. Nier 
cy rozegraliby następujące spotka- 
nia: c grudnia w Warszawie, *:go 
grudnia w Łodzi i 9 grudnia na Ślą- 
sku. Narazie warunki zgakceptował 
ju: Śląsk, oczekuje się jedynie zgo 
uy Warszawy. 


POLONIA — MAKABI 


Bokserski mecz Polonia — Maka- 
bi, dwukrotnie odraczany, został 


f znów odwołany. Powodem odwoła- 


nia jest fakt, że Makabi już 4-go 
października walczy. z Okęciem © 
mistrzostwo. 


Kolarze o złej marce 


Niepopularne kolarstwo do 
staje się ostatnio coraz czę- 
ściej na łamy prasy. Niestety, 
wiadomości jaki 
obozu polskich cyklistów, nie 
są to echa jakichś sukcesów, 
lecz niestety — nie ustannych 
skandalów. 

Po głośnej sprawie Zieliń- 
skiego, ukaranego dyskwali- 
fikacją po wyścigu Berlin — 
Warszawa, dowiadujemy się 


ie przenikają z|kiem i Starzyńskim. 


znowu o bójce jaka wyw" 

zała się pomiędzy dwoma c 
łowymi kolarzami lgnacz 
Jak zwy” 
kle w takich zatargach pew 
dy awantury są dość mętnę í 
wypływają prawdopodobaść 

kłótni o „honoraria“, Śledź 
two — jakie wdrożył w, tej 
sprawie PZTK. nie przyniegł 
zapewne rewelacji. Nara 
Ignaczak został zawieszony: 


Pustki na stadionie Colombes 


podczas meczu Finlandia-Francja 


Na stadionie w Colombes, sław- 
nym z wielkich imprez odbył się, 
jak wiadomo, międzypaństwowy 
mecz lekkoatletyczny Francja — 
Finlandia, zakończony  niespodzie- 
wanie wyuikiem remisowym.. Mimo, 
że impreza zapowiadała- się, jako 
pierwszorzędna atrakcja na sładio- 
nie zebrało się zaledwie 5.000 wi- 
dzów..: Jest -to- liczba poprostu kom- 
promitująca. Jedynym usprawiedli- 
wieniem może być tylko niepogo- 
da, choć wiemy,.że Francuzi potra- 
fią i w czasie - największej ulewy 
obserwować zawody kolarskie. 

Bezpośrednio po meczu zagadnę- 
liśmy wielkiego Finna, Paavo Nur- 
miego, który przyjėchał w charak- 
terze kierownika z ekspedycją fiń- 
ską, 

Nurmi mówi: — Wynik remisowy 
nie może być niespodzianką. Pogo- 


da była fatalna i trudno było 
magać lepszych wyników. W p% 
dym razie stwierdzam, że Fr 
zi czynią coraz większe postep Y 
O sobie Finn nie chciał me" 
Wspomniał jedynie, że 3 gront 
fałszywe są wszelkie pogłoski o$ 
go powrocie na bieżnię. Z ważn” 
szych wyników wspomnianego * 
czu notujemy: r 
100 m.: Paul (Francja) ti s- pro 
Tammisto .- .nlandia) 11,1; 400. 
Skawinsky (Fr) 48,8 przed Ho 
(tr.) 49,4; 5.000 m: Hoeckert Csa 
14:444 przed Askola (Fin.) 14: e. 
kula: Baerlund (Fin.) 15,48 pria 
Kuntsi (Fin) 14,94; oszezep: Nik) 
nen (Fin.) 73.86 przed Vaino (rj 
66,02; wzwyż: Kalima (Fin) 
przed Kotkas (Fin.) 1,90. 
Jak widać z wyników, 
miała znaczną przewagę w b 26 
z wyjątkiem 5.000 m i 110 m Piw 
łotki, w skokach i w sztafecie. 
andia górowała w rzutach. 
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lulany na stanowiskach 
| starostów 


kia dowiadujemy w wo- 

Pily pte krakowskim nastą- 

tarota, lany na 
w. 


ianowie; x 
wy iLowicje starosta powiato- 


stanowiskach 


Bka trzanowie dr. Łęcki, 

nę stan został na równorzęd” 

tomi Owisko w Myślenicach, 

kj tamtejszy strarosta A. 

Cira obeimie starostwo w 
Nowie, 


biratowskim broka.. 


Stag Stawy sklepu Adama 
nieekiej za przy ul. Zwierzy- 
bięją 122, skradziono po wy- 
tbra Yby wystawowej, dwa 
LTW i wałek materji, 
nej narazie wartości. 


lelka kradzież 

= W Krakowie 
lam o Tadeusz, lat 30, malarz 
lag 7Y ul. Lubelskiej L. 6 
Rayga Władysław, lat 29, 
êm. równiez przy ulicy 
| 6, zostali zatrzymani 
ni ieję w swoim miesz- 
X lako sprawcy kradzieży 
4650 (WI garderoby, wartości 
R dokonanej na szkodę 
Rikon: Siemiona, zam, przy ul. 

lej 11. 


Arza 


"esttowanie mordercy 
Ww Krakewie 


wi Edward, lat 36, šlu- 
M. przy ul. Szerokiej 8, 
łatrzymany przez organa 
lato poszukiwany przez 
to śledczego sądu okr. w 
zabój. 
zam. 


p p 
pitie 
r 
ata? ©, pod zarzutem 
Prey gą Miny Kossowskiej, 

lejskiej 1. 


Wy dokształcające 
z lą dorosłych 

kowi a Szkolna Miejska w Kra 
otw; ra odobnie jak w roku ub. 
nika k z początkiem paździer- 
zorg ursy dokształcające wie- 

Przez, la dorosłych. 
1. nię Naczone one są dla osób: 
sag, 2) umiejących czytać i pi- 
byg © takich, które chcą zdo- 
kla, 7*aztałcenie w zakresie 7 
W isy oły powszechnej. — 
d gag Zimuje już codziennie 
zg „12 — 13 z wyjątkiem 
* l Świąt. Kierownictwo 
UK |": 2 im. św. Wojciecha 
się r, Oderska 14, gdzie udziela 
nież bliższych informacyj. 

to ; = 
dy ert pewny, że nig- 
wate będzie potrzebo- 
Ra ¿pomocy Pogotowia 
dmg o: owego niech 
wi datku! 


Akty - podpalaczam 


a Gross 
rak K man ma na placu 
keo z*im we Lwowie budkę] 
inter! sprzedaje towary ga- 
sne, m, in. także korki 
glo stów. 
tonan , O Północy po silnej de- 
alaei budka nA w głowie. 
a miejsce przybyła straż 
, ugasiła ogień, który 
całą budkę. 
ię wywołały szczury, 
iły na ujac po półkach, strą- 
kam; d podłogę pudełko z kor- 
Plodow, pistoletów i ta po eks- 
aniu wznieciły ogień. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


jak czasopisma, broszury, 
afisze, ulotki, oraz druki 


wszelkiego rodzaju 


wykonuje solidnie 


szybko i tanio 


prospekty, 
handlowe 


KRONIKA KRAKOWA 


Zamach morderczy pod Krakowem 


Na ławie oskarżonych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie zasiadł wczoraj Stanisław 
Bułka lat 26, robotnik z Libią- 
ża Małego. 


Bułka pracował w kopalńi w 
Libiążu Małym jako robotnik 
w sortowni węgla. 

Ponieważ pracę swoją lekce- 
ważył, został z posady  zwol- 
niony. 


Za wydalenie z pracy Bułka 
miał żal do Władysława Jurosa 
i Franciszka Kosały. Postanowił 
więc na nich się zemścić. 

Dnia 12 czerwca br. przybył 
do kopalni z nabitym rewolwe- 
rem, a ujrzawszy w pewnej chwi- 
li Władysława Jurasa oddał do 
niego strzał, który na szczęście 
chykił. 

W chwilę później spotkał Bu- 
łka na terenie kopalni Kosałę, 


do którego oddał celny strzał, 
a kula ugodziła Koszłę w pra- 
we udo. 

Po przeprowadzonej rozpra- 
wie sąd skazał oskarżonego na 
3 lata więzienia. 

Rozprawie przewodniczył s.o. 
dr. Zalipski, wotowali s. o. dr. 
Konopka i Solecki, oskarżał 
prok. dr. Kamiński. 

Bronił adw. dr. Pozowski. 


Sprawa mieszkań dla bezrobotnych 


na międzynarodowym kongresie właścicieli nieruchomości 


Na obradującym w Warszawie 
międzynarodowym kongresie 
własności nieruchomej miejskiej 
omawiano m.i. sprawę mieszkań 
dla bezrobotnych. 

Delegat francuski dr. Ramar- 
woy Stanął na stanowisku że w 
stosunkach między wynajmują- 
cymi a bezrobotnymi lokatorami 
powinno znowu obowiązywać 


LUSTERKA 


do torebek 


USTIRA 


prawo powszechne. Wraz z ko- 
niecznościami gospodarczymi i 
poszanowaniem prawa własności 
musi być oczywiście uwzględ- 
niony także humanitaryzm, ale 
obowiązek ten spada na pań: 
stwo i gminy. 

Nie powinno się jednak bez- 
robotnych umieszczać w schro- 


S. FINKELSTEIN. 


Odnawia 


niskach dla bezdomnych, ani 
też przejmować jego zobowią- 
zań w stosunku do wynajmują- 
cego, natomiast powinno się 


udzielić mu odpowednich zasił. į 


ków na opłatę czynszu. 
Fudusze na ten cel winny 

być czerpane z ogólnych do- 

chodów państwa lub gminy. 


wszelkiego rodzaju 


wykonuje najtaniej 


ZAKŁAD SZKLARSKI 


Kraków, św. Krzyża 3 
Telefon Nr. 129-03 
Wykonuje wszelkie roboty w zakres 


szklarstwa wchodzące — po cenach 
konkurencyjnych. 


stare lustra 


Zakończenie strajku w fabryce Zieleniewskiego 


Pod powyższym tytułem znaj- 
dujemy we wczorajszym „Nap- 
przodzie” następujące informacje: 

„W poniedziałek rano robot- 
nicy niektórych fabryk krakow- 
skich przystąpili do strajku dla 
poparcia robotników, okupowa- 
nej fabryki „Zieleniewski”. 

Strajk ten nie był proklamo 
wany przez Radę Zawodową ani 
przez OKR. PPS. Strajkujący 
zebrali się w Domu Górników, 
gdzie odbyli zgromadzenie, z 
którego wysłali delegację do 
fabryki „Zieleniewski”, celem o- 
mówienia warunków, na których 
mogłoby nastąpić opuszczenie 
fabryki przez strajkujących. Wła- 
dze zezwoliły delegacji na uda- 
nie się na teren fabryki. 
$łPo zapoznaniu się ze stano- 
wiskiem strajkujących, odbyła 
się w godzinach wieczornych 
konferencja z dyrekcją fabryki, 
która trwała do godziny 12-tej 
w nocy i nie dała rezultatu. W 
konferencji tej nie brali jednak 
udziału delegaci strajkująch ro 
botników fabryki „Zieleniewski”, 

Rano we wtorek robotnicy 
niektórych fabryk, które straj- 


kowały, powrócili do pracy, zaś 
część fabryk jest ogarnięta na- 
dal strajkiem. 


Rano starostwo grodzkie zwo- 
łało konferencję przedstawicieli 
dyrekcjii robotników w tej spra- 
wie. O godz. 3-ej pop. przybył 
na konferencję okręgowy inspek- 
tor pracy p. Bartonec, który od 
czytał telefonogram z Warszawy. 
Główny inspektor pracy p. Klott 
w porozumieniu z dyrektorem 
Dyduchem powiadomił o warun- 
kach likwidacji zatargu ze stro- 
ny dyrekcji: dvrekcja oświadcza 
iż gotowa jest stopniowo przy- 
jąć do pracy wszystkich robot- 
ników, — którzy przed straj- 
kiem należeli do załogi fabryki 
oraz gotowa jest pertraktować 
ale tylko ze Związkiem Zawodo- 
wym w sprawie zmiany umowy 
zbiorowej. Te warunki zakomu- 
nikowano strajkującym robotni- 
kom, którzy naradzają się nad 
ich przyjęciem. 

W poniedziałek i we wtorek 


spokoju nigdzie nie naruszono. 
Policja w dalszym ciągu otacza 


fabrykę „Zieleniewski“. 
* . 
* 
Jak się w ostatniej chwili 
dowiadujemy, strajk w fabryce 


Zieleniewskiego został w dniu 
wczorajszym zlikwidowany. 


NE 0 0 22] 
DRUKI 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 


jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisze, ulotki i ta d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanie 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródka 2 
Telefon 173-02, 


A "EPA 
Iniika do kin: 


„Atlantic“, „Adria“, Capitol", 


dla Czytelników „„Ostatnicb Wiadomości Krakowskieb 
Ważna tylko w dniu 24 września 1936 r. 


DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


Nowa premiera w Bagateli 


Dziś w czwartek dale goszczą- 
cy w „Bagateli* zespół artys- 
tyczny pożegnalną swą premierę 
przed wyjazdem do Warszawy 
pt. „Buzi ostatni raz“. W rewii 
tej pełnej przebojowego humoru 
nastrojowcj muzyki i tańca, po- 
żegnają się z Krakowem A. Gro- 
nowski, B. Halmirska, kwartet 
Wyględowskich. 


Lotem podróżujemy: 
najbardziej komfortowo 
najszybciej, 
tanio, 


i codziennie | 


Zakłócenie. odbioru przez 
tramwaje usunięte 


W ostatnich czasach coraz 
więcej wpływa zgłoszeń do aa- 
szej redakcji lub do Referatu 
Zakłóceń Rozgłośni krakowskiej 
i Zarządu Tramwajów miejskich 
zawiadamiających o zupełnym 
ustaniu zakłóceń tramwajowych 
na terenie całego miasta. 

Jedynie w niektórych punk- 
tach tj. na rozjazdach, skrzyżo- 
waniach toru itp. więcej skom- 
plikowańych punktach sieci po- 
zostały jeszcze lekkie zakłóce- 
nia, które — jak nas informują 
— również wkrótce zostaną ueu- 
niete. 

Przy budowie nowych torów 
na ul. Karmelickiej i Kazimierza 
Wielkiego zgóry przewidziano 
zabiegi przeciwpakłóceniowe tak, 
że i w tych okolicach urucho» 
mienie komunikacji tramwajowej 
nie pogorszy warunków odbio- 
ru radjowego. 

Obecnie wybijają się na pierw- 
szy plan zakłócenia powodowa- 
ne przez aparaty elektromedycz: 
ne, wiertarki dentystyczne i susz- 
ki fryzjerskie i t. p. Zupełne u- 
sunięcie tych zakłóceń jest tech- 
nicznie możliwe i nie jest nawet 
kosztowne. 

Wyczerpujących porad racjo- 
nalnego usuwania zakłóceń u- 
dziela zarowno abonentom, jak 
również właścicielom zakłócają- 
cych przyrządów Referat Za- 
kłóceń przy rozyłośni krakow- 
skiej, ul. Pędzichów Boczna 6, 
tel. 131-11. 


D 


groszy dziennie! 
wynosi prenumerata 
najpopularniejszego 

dziennika krakowskiego 


Ostatnie Wiadomości 


Krakowskie 


„Swit“ lub „Bagatela* 


Wrzesień 


24. 


Czwartek 
WMP od w niew. 


Z Teatru im. J. Stowsekioge 
p W UUA 


„Głupi Jakób'* (Gościnne występy 
Jonoszy Stępowskiego). 


KINA 


Adria: „Srebrna torpeda”. 

Apollo s , Poknsa”. 

Atlantic: „Nasze słoneczko“ 
weselna“. 

Bagatola ; " „Za chwile soczęćcia“ oraz 
rewia „Bnzi ostatni raz". 

Dom Zołnierza: ..10 proc. dla mnie“. 

Premłeń :. Książę Woroncow“. 

Stella : „Mecz bokserski Schmelling— 
Louis ‘ i „Roberta'. 

Swit; „Carewicz'. 

Sntaulkm: Concertina‘, 

Uełacha „Pastenr”, 

Wende: „Rose Marie". 

Zorza; „Córka gen. Pankratowa". 


i „Noc 


Radio krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy 7.30 Kilka inform :eyj 7.40 Muzyka 
z płyt 1203 Płyty, 14.30 Muzyka z płyt, 
15.30 Wiadomości gospodarcze, 18.10 
Poradnik wycieczkowy, 18.20 Pieć mi- 
nut optymisty, 18.25 Mistrza Twardow- 
skiego życia i czary, 18.50 Koncert re- 
klamowy, 22.10 Wiadom. sport. 22.15 
Muzyka taneczna. 


Nocny dyżur aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74,w Dęb- 
aikach Konopnickiej 3, pod Złotym 


Orłem Krakowska 9, Mogilska 16 
TI y oe ARE a WT STY 
a 
| 
a 
| 


Apteka Podgórska, Rynek 9. 
Karnisze stylowe 
„PJ M 


do firanek w wielkim 
wyborze 


Oprawa obrazów 
gobelinów, oraz 
lustra szlifowane 


wykonujs najtaniej 


KLIPSTEIN 
KRAKÓW, DIETLA 1. 87 


(róg Starowiślnej) 


Telefen Nr. 176-45. 
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Po paru chwilach przybył wre- 
szcie doktór Flank w towarzy- 
stwiesiostry Klary. Lucyna skrom- 
nie cofnęła się w tył. 

Lekarz zbadał Urszulkę. Wła- 
dał tylko lewą ręką, co krępo- 
walo jego ruchy. W miarę ba- 
dania twarz jego przybierała 
coraz poważniejszy wyraz. Urszul- 
ka cicho płakała. 

— Lucyno, Lucyno, zostań 
przy mniel Ja nie chcę bezcie- 
bie zostać, chcę być z tobąl 

Lucyna pobiegła do dziecka 
i ujęła gorące rączki. 

Lekarz podniósł głowę. Na 
twarzy jego malowała się troska. 

— Gdzie jest pan Krzewiń- 
ski? Muszę natychmast z nim 
pomówić l 

Pan Krzewiński wyjechał autem 
w nocy. Powiedział, że wróci 
jeszcze przed południem. 

— W takim razie zejdę do 


z REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków, ul. Gródkn 2. — Telefon 173-02. — Redaktor przyjmaje od godz. 16—-17-te] 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


najpopularniejszy i najtańszy dziennik krakowski 


Ostatnie Wiadomości Krakowskie 


Jeślinie - uczyń to natychmiast! 


Prenumerata miesięczna wynosi 


Łł. 1.50 


z odbiorem 
w administracji 


x odnoszeniem 


do duma 


Zł. 1.95 


Adres Redakcji i Administracji: Kraków, ul. Na Gródka 2 — Telefon 173-0 


Dary na bezrobotnych 


z oszczędności na obiadach 


Fundusz Pracy stoi obecnie 
przed zagadnieniem okazania 
szerszej pomocy dorażnej bezro- 
botnym w okresie zimowym w 
roku 1936/7. Ponieważ dotych- 
czas posiadane na ten cel środ- 
ki są niewystarczające, zachodzi 
potrzeba zdobycia nowych żró- 
deł pomocy dla pozostających 
bez pracy. tej mierze opra- 
wano kilka projektów. M. in. 
proponuje się przeprowadzenie 
odpowiedniej propagandy wśród 
ludności w kierunku ogranicze- 
nia spożycia w jednym dniu każ- 
dego miesiąca w okresie akcji 
pomocy zimowej. W dniu tym 
byłyby spożywane w gospodar- 


stwach domowych, w restaurac- 
jach i jadłodajniach obiady jed- 
norazowe, a powstałe z tego o- 
szczędności byłyby przeznacza- 
ne na pomoc zimową. 

Powyższa forma ofiarności da- 
ła w Niemczech b. poważne re- 
zultaty. 

Do udziału w zbiórkach pie- 
niędzy od lokatorów byliby po- 
ciągnięci administratorzy domów 
którzy wespół z akademikami 
obchodziliby mieszkania i przyj- 
mowaliby ofiary, odpowiednio 
potwierdzane przez ofiarodaw- 
ców, na sporządzonych do tego 
wykazach mieszkańców. 


Walka pasażera Íz dwoma rabusiami 


Onegdaj w nocy na zbiegu 
Wieza |. -.. MB Zelaznej i Grzybowskiej w 
cm Ojarszawie przed kinem „Bajka” 
dwaj znchwali rabusie dokonali 
napadu rabunkowego na prze- 
chodnia, niejakiego Feliksa Zło- 
towskiego. 


Przed kinem „Bajka” Złotow: 
ski wsiadł do taksówki. Nim 
kierowca zdążył puścić motor 
osobnicy ci wskoczyli do samo- 
chodu i grożąc nożami zażądali 
od Złotowskiego pieniędzy. Po- 
między pasażerem a rabusiami 
wywiązała się zacięta walka. 

Kierowca taksówki zoriento 
wał się w sytuacji i puściwszy w 
ruch motor całym pędem zawiózł 
walczących przed komisariat po- 


dyrektora Tarnakiewicza, — po- 
wiedział doktór Flank i w po- 
śpiechu opuścił pokój. 

Jak śmiertelnie zraniony pta- 
szek, Jeżała Urszulka w swojem 
łóżeczku. Silne wypieki na po- 
liczkach i wyschnięte wargi 
świadczyły o powadze sytuacji, 
Kurczowoe trzymała rękę garde- 
robiany, jakby przeczuwała, że 
tylko ona może jej pomóc. 

Wtem otworzyły się nagle 
drzwi i do pokoju wpadł zdy- 
szany Krzewiński. Przed chwilą 
przyjechał i już w portjerni do- 
wiedział się o chorobie córki. 
Za nim podążał lekarz i dyrek- 
tor Tarnakiewicz. 

Krzewiński przestraszył się na 
widok swojej Urszulki. 

Doktór Flank podszedł do 
niego. 

— Panie Krzewiński, niestety 
muszę pana uprzedzić, że dzie- 


licji. Tymczasem bezczelni ra- 
busie obezwładnili swą ofiarą, 
zabrali portfel, zegarek i papie- 
rośnicę;po czym wyskoczyli z 
taksówki. W zrpale bójki nie 
spostrzegli, że kierowca podje- 
chał przed komisariat i wpadli 
w ręce policji. 

| (oj 


Instrukcje przed- alarmem 


W związku z odbyć się ma- 
jącymi na terenie miata i części 
powiatu krakowskiego ćwicze- 
niami obrony przeciwlotniczej — 
Zarząd miejski rozesłał do wła- 
ścicieli realności i dozorców 


GWŁO SIENIE 


na rękach, nogach, pod pachami usuwa skute 


Razol dla Pań 


Paczka ZŁ. 1.50 


Schönwald, Kraków, Dietla’! 


je 
Bezpłatny pokaz usuwania włosów we fire 


Prospekty na żądanie. P) 


Pod kopytami rozbieganych kod 


nna lll 
Czy zaprenumerowałeś już 


p 
Szajlia bandytów przed a, 
Grożna szajka bandyc jaj 
ra przez Szereg UE g 
popłoch w wioskach fo 
staniaławowskiego zostałś 
szcie unieszkodliwiona: h 
Sąd przysięgłych W Stei 
wowie skazał przywódcę "ję, 
Semka Kościuka na t tont 
zienia, — brata jego Cha oj 
również na 8 lat, Iwana s 
na 6 lat, Mikołaja Mackiew 
na 2 lata i Piotra Haluka 
rok więzienia. 16 
Na rozprawie ujawnions sen 
stało, że herszt bandy 585 od 
Kościuk, przebywając 
czasu w TACĘ brat aje 
w bandach gangsterskie i 
zany zostal przez sąd kandh 
ski na kilka lat więzienia, 


DN. wysiedlony z kraji „ 


domów odezwę wydaną P 
Pana Prezydenta miasta, z 
rająca pouczenia o obowi 
i czynnościach wła icici á 
ności i dozorców domowyć Yerel 


czasie obrony przeciwlot 
COE 


liczni przechodaie na pl. Mic. |kami strasznego wypadku 


W godzinach porannych nie- | kiewicza w Jarosławiu byli t 
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Zakład Artystyczno-Fetograficzny 
KRAKÓW, GRODZKA 44 
Wykonnje po najniższych cenach zdjęcia por- 
tretowe, grupowe oraz do legitymaaji. 
Wykonanie szybkie i staranne. 


ko poważne zaniemogło. Nie 
mogę ukrywać przed panem 
prawdy. Dziecko ma ostre, rop- 
ne zapalenie ślepej kiszki. Uwa- 
żam natychmiastową operację za 
konieczną. Zapalenie posunęło 
się tak prędko, że innych środ- 
ków ratunku nie widzę. 

— Więc proszę, doktórze, na- 
tychmiast przystąpić do operacji, 
aby ratować moje jedyne ma- 
leństwo, — błagał Krzewiński, 
załamując z rozpaczy ręce. — 
Niech kosztuje co chce, ale ra- 
tuj pan moje dziecko, jedyny 
skarb, jaki posiadam. Prędko, 
proszę się pośpisszyć, — przy» 
naglał. 

— Panie Krzewiński, jest mi 
niewymownie przykro, ale nie 
mogę pedjąć się tej operacji. 
Zwichnąłem prawą rękę, nie po- 
siadam w niej władzy. Byłoby 
grzechem, gdybym się odważył 


operować. 

— W takim razie, panie dy- 
rektorze, sprowadź pan, na mi- 
łość Boską, lekarza z Krako- 
wa, — zwrócił się Krzewiński 
do Tarnakiewicza. 

— Skomunikowałem się tele- 
fonicznie z Krakowem, ale wcześ* 
niej niż jntro zrana nie można 
spodziewać się pomocy. 

Krzewiński szalał z rozpaczy. 
Kłęknął przy łóżeczku dziecka, 
całował i tulił drobne jego dło- 
nie, jakby chciał je obronić przed 
grożącem niebezpieczeństwem. 

Panowała posępna cisza. Wszy- 
scy spoglądali z współcznciem 
na boleść i rozpacz biednego 
ojca, który drżał o życie swego 
jedynego dziecka. 

Lucyna bardziej niż obecni 
przejęła sią chorobą ulubionej 
dziewczynki. Ciężko jej było na 
sercu. Wiedziała, że gdy dzie- 


ambulans pocztowy, powo” 
przez woźnicę M. Szerurka y r 
jechał na przechodzącą Pile 
plac 60-letnią Marię Błahut: od 
szczęśliwa staruszka wpad s 
rozbiegane konie, gdzie zn 


Czytajcie 


Ostatnie Wiadomości 


czw 10070 „ab 
Lekarka w roli pokojówki == 


jeż 


tra” 


cko nie zostanie natych 
operowane, może życie 28 
czyć. Nie było chwili do o je” 
cenia. Musi wykorzystać ke 
daną umiejętność i pośpiet i, 
dziecku z pomocą. Zbiiżyła $ 

do Krzewińskiego. 

— Proszę nie rozpaczać. Jo, 
żeli mi pan zaufa dziecko * 
Boską pomocą, uratuję je. w 

Krzewiński spojrzał na 
błędnie. Nic nie rozumiał. 3 

— Co też pani wygadujê 
Niepotrzebnie robi pani nieszć? ych 
śliwemu ojcu nadzieje. td 
sposób spotęguje pani jego ob” 
i żałość. Wszak wie pani ji 
rze, że niema ratunku... — Pf do 
konywsł Lucynę oburzony 
głębi dyrektor' Tarnakiewicz: = 

— W tejchwili pana preek?” 
nam, że miałam słuszność 
rzekła Lucyna i wyszła z pok koi" 

Dalszy ciąg nastąpi 


CENY OGŁOSZEŃ : w Kronice krakowskiej 1 wiersz mm. 1 zł. Cała strona 1600 zł. — Drobne 30 groszy za wyraz. — Posznkiwamia pracy 10 groszy za wyć 
Odp. redaktor i wydawca Alfred Kwiatkowski. 
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